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dziennik ilustrowany dla wszystkich o wszystkiem

Anfypokojowe manifestacje w Niemczech
„Ż a łoba  n a ro d o w a " z obazii rocznicy Jrabtatu W ersafsftiego

Berlin, 29-go czerw ca.
C ale  Niem cy w  dniu w czorajszem  sta­

ły  pod znafciem„żałoby narodow ej” z oka­
zji roczn icy T raktatu  W ersalskiego. Ze 
w szystkich zgromadzeń i manifestacyj 
najważniejszem było zebranie w operze 
Knolla, na którem  w ygłosił dłuższe prze­
mówienie Rosenberg.

O czyw iście naw iązał on do sław etnego 
przelotu cudzoziemskich samolotów  nad 
Berlinem , w idząc w tym  fakcie najw aż­
niejszą przyczyn ę domagania się przez 
Niemcy lotniczego i nielotniczego „Gleich- 
berechtigung”.

P rz y  tej sposobności dodał on, że 
w szystkie głosy p rasy zagranicznej o 
prześladowaniu żydów  w  N iemczech są 
kłam stwem  oraz, że w szystkie państw a

za dużo mówią ( 9  o niemieckich tajnych  
zbrojeniach, a ... sam e się nie rozbrajają. 
P . Rosenberg tem twierdzeniem dał do­
wód swej napraw dę rozbrajającej naiw ­
ności.

Pozatem  ośw iadczył mi, że dzięki Hi­
tlerow i Europa znajduje się na drodze 
stabilizacji stosunków i gdyby Hitler 
upadł, to św iat cały pogrążyłby się w od­
męcie komunizmu.

Podobne antyw ersalskie i antypokojo- 
w e manifestacje odbyły się na terenie ca ­
łych Niemiec.

Na terytorium  zagłębia S aary  doszło 
do paru incydentów*, gdyż w kilku miej­
scow ościach, w brew  poprzedniemu zaka­
zowi w ładz policyjnych, w yw ieszono ża­
łobne flagi.

ii roboiRiKow pod g ro n  sra
Wielka Katastrofa w Kamieniołomach pod Budapesztem

Budapeszt, 29-go czerw ca .
W  jednym z kamieniołomów w  Piilis- 

v 5ro sv ar, niedaleko Budapesztu, w yd a­
rzy ła  się w  środę w ieczorem  wielka 
k atastrofa. Mianowicie nagły w ytrysk
jakiegoś bliżej nieokreślonego podziemne nla zasypanych robotników.

7  oliar
eksplozji pyłu węglowego
M adryt, 29-go czerw ca.

D onoszą z Oviedo, że w  jednej z fcam- 
ejszych kopalń w ęgla nastąpiła w e śro- 
ę nagła eksplozja pyłu w ęglow ego.

W edług dalszych w iadomości, trzech  
:6rników zostało zabitych, 4-ch  zaś cię-

go źródła, przerw ał tam ę, znajdującą się 
tuż koło kamieniołomów, i gruzy zasy­
pały 11 robotników.

P ra ce  ratunkowe ciągle jeszcze trw a- 
ale istnieje mała nadzieja w yratow a-

terenle Niemfec, może służyć fakt, jaki 
zaszedł w e środę na posiedzeniu rady  
miejskiej w  m iejscow ości Siegburg. Mia­
nowicie członkow ie frakcji centrow ej, li­
czącej 15 osób, ośw iadczyli publicznie, 
że na skutek apelu burm istrza m iasta, 
przystąpują w szy scy  jako hospitanci do 
frakcji narodow o-socjalistycznej. P on ie­
w aż rada miejska p rócz centro w ców  po­
siadała tylko hitlerow ców , obecnie będzie 
już całkow icie narodow o - socjalistyczna. 
Jednem słow em , jak z pow yższego wi­
dać, koniec centrum  jest już bliski.

Centrowcy przechodzą
do obozu hitlerowców

Na lotnisku w Hendon: U góry lot eskadry wojskowej. Na pierwszym pla­
nie park automobilowy. U dołu, bombardowanie sztucznego miasta, zbudo­

wanego na lotniskm

Berlin, 29-go czerw ca.
Jak o charaktery styczn y przyczyn ek  do 

akcji hitlerowskiej, skierowanej prze­
ciwko w szelkim partjom politycznym  na

Bi ki™ j«i Ponad 400 ofiar =
P re n u m e ra ta  m iesięczn a  „S ied ­
m iu G ro s z y "  w y n o si 2 zł., w  
k ra ju  z p rzesy łk ą  _ p o c z to w ą  
2 ,3 1  zł., p rz y  zam ó w ien iu  w  
u rzęd zie  p o c z to w y m  2 ,4 1  zł. 
K o n to  P . K .  O . K a t o w ic e  
N r . 3 0 1  746.

O g ło sze n ia  drobne 10  g ro s z y  
za  1 sło w o .

P re n u m e ra ta  m iesięczn a  w  
C z e ch o sło w a cji 8  K c z . K o n to  
P . K . O . B rn o  113795*

n . a k i ?
W arszaw a, 29-go  czerw ca .
Zdarzył się p oraź p ierw szy w  P olsce  

wypadek udzielenia uczniow i gimnazjal­
nemu znanego za czasó w  rosyjskich  
„w ilczego biletu", polegającego na unie­
możliwieniu mu dalszych studjów. Mia­
nowicie uczniowi 8 klasy gimnazjum, sy ­
nowi b. dyrektora gimnazjum m azow ie­
ckiego Świctliokiemu, k tóry  był skazany  
na miesiąc aresztu a następnie w drodze 
zam iany ua grzyw n ę 200 złotych, za 
udział w zajściach akademickich, kura­
torium w arszaw skie zabroniło siadania 
do ustnego egzaminu dojrzałości, jakkol­
wiek pisemny egzam in już zdał.

Św ietlick i odw ołał się do minister­
stw a ośw iaty. Spraw a ta w yw ołała w  
kołach młodzieży i n auczycielstw a z ro ­
zumiałe poruszenie.

strasznego trzęsienia z iem i na  Pum a trze
Amsterdam, 29^go czerw ca.

W ed ług doniesień z Palem bank (Su­
m atra), liczba ofiar ostatniego trzęsienia  
ziemi jest grubo w iększą, niż się to z 
początku w ydaw ało . W  sam ym  bowiem  
okręgu Ranau naliczono 104 zabitych i 72 
ciężko rannych. Następnie w Połud. 
Benikoelen zginęło 206 osób, zaś 19 od­
niosło ciężkie ran y . Tem  samem liczba 
ofiar, jak d otych czas, w ynosi 310 zabi­
tych  i 91 ciężko rannych.

Nie jest zupełnie wylkluczonem, że 
cyfra ta się pow iększy, gdyż brakuje je­
szcze  dokładnych w iadomości z miejsco­
w ości Lim a i K roe, gdzie runęło kilka 
w ysokich domów czyn szow ych, pod któ­

ry ch  gruzam i musi się napewno znajdo­
w ać w iększa liczba oiiar.

Jlieustanne rewizje
Berlin, 29-go czerw ca.
W e  . środę w ieczorem  w W rocław iu  

policja polityczna do spółki z bojówkami 
hitlerowskiemi przeprow adziła rew izję w  
lokalach 12 katolickich stow arzyszeń . 
Jak  podaje urzędow y komunikat, w  ręce  
policji wpadło w iele obciążającego ma­
terjału. Dokonano wielu aresztow ań.

H itlerow ska „Schlesische Tageszeitung’’  
podaje, że w ładze oddaw na już w iedziały  
o „antypaństw ow ej robocie” katoliokich 
stow arzyszeń  w  W ro cław iu .

G P R Z Y P O M I N A N Y że kto nie zapłaci gazety do 6. I i p c a 
n ie  o t rz y m a  d a l s z y c h  num erów .
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Sport no SIss^u

ifrzyjazd sztafety z wodą i p i a s M c m  z (fotshiego JBlorzm
W  wigilję „Św ięta M orza", 28 bm. na z K ato w ic,.p o ezem  przemówił w icedy- b ronie,polskiego m orza. Rezolucję tę

całym  terenie Śląska jak i Zagłębia D ą- rektor urzędu; pocztow ego p. W ojciech ów -, przyjęto jednogłośnie. *
brow skiego urządzono u roczyste  cap- ski, a następnie prezes Ligi Morskiej m ec. Popołudniu od b y ły się różne imprezy 
strzyki po ulicach miast i w si. U ro czy - Rostek od czytał rezolucję, zapew niającą sportow e i igrzyska, a w ieczorem  uro-
stości zorganizow ane zostały p rzez korni- o stałem  pogotowiu, ludu śląskiego w  Qrv czysta  akadem ja w T eatrze ,
te ty  lokalne Ligi Morskiej i R zecznej i
w yp ad ły imponująco.

Specjalnie u roczysty  charakter nada­
no obchodowi „Św ięta M orza“ w  K ato­
w icach, gdzie w  dn. 29 bm. o godz. 8 ra ­
no przy b. licznym udziale reprezentan­
tów  w ładz i organizacyj społecznych ko­
mandor D ym a dokonał u roczystego  
podniesienia bandery morskiej na specjał-

Katowicka Rada Miejska =
w obronie dos^pu €fio morza

Na sobotniem posiedzeniu R ad y Miej- Rada m. K atow ic zakłada u roczysty

Ż K S .  K A T O W I C E  -  P O L I C Y J N Y  K A T O W I C E  
0 ;3 (0 :1 )

A K S . K R Ó L .  H U T A  -  K S . , . O R Z E L “  W E Ł ­
N O  W I E C  1 :1  (1 :0 )

K S . D A B  -  Ś L Ą S K  S I E M I A N O W I C E  3:0
Powyższe zawody przerwano przy stanie 

3:0 do przerwy wskutek silnego deszczu.
K S  „ J E D N O Ś Ć * 1 M I C H A Ł K O W 1 C E  -

K S . „ S L A V I A “  R U D A  4:0 (2 :0 ) 
Z as łużo n e  zw y c ię s tw o  ..Jedności* . B ra m ki 

z d o b y li: F iig n e r, K itzio g e r. Lity ń s k i i P a la . 
K S . „ S O K Ó Ł * *  W O D Z I S Ł A W  -

K S . „ C O N C O R D I A *  K N U R Ó W  3:3 ( 1 :1 )  
De c ydu ją ce  spotkanie o m istrzo stw o  B  li­

gi gru py świętoehłowickiej. G r a  należała do 
b ardzo  interesujących i p f z y  w iększem  s zczę ­
ściu „So ko li** b ylib y  m e cz w y g ra li.
S M P . Ł A Z I S K A  G Ó R N E  -

S M P . O R Z E S Z E  8 :2 (4 :2 ) 
Z a s łu żo n o  zw y c ię s tw o  go sp od arzy. W y n ik  

odpowiada przeb ie go w i g r y .
C Z W Ó R M E C Z  L E K K O A T L E T Y C Z N Y  

W  K R Ó L  H U C I E  
2 lip c a  u rzą d za  K . '  S . Stadion K r ó l. H u ta  

„ C zw ó r m e c z** le kko a tle ty c zn y  z  udziałem  na­
stępujących d r u ż y n : „ S o k ó ł"  K r y w a ł d , „ S o . 
k ó ł“  Siem ianowice. „So kó ł** K róle w sk a H u ta 
I K .  S . „S ta d jo n “  K r ó l. H u ta . W  szeregach

ń ™ i n i « t r a  IN a soDOtniem posieuzemu tęauy miej- i<aua .  . .
n ie  wybudow anej na środku Rynku - sjęjej w  Katowicach po przyjęciu do w ia- p ro te s t 1 o s tr z e g a  o p in ję  p u b lic zn ą  ś w ia -  
dzie* # domości spraw ozdania Miejskiej K asy ta  c a łe g o  p r z e d  n a s tę p s tw a m i z a k u s ó w

P o  złożeniu w ieńca na P ły cie  N iezna- O szczędności poseł radny Kopocz (Ch. n ie m ie c k ic h  n a c a ło ś ć  g r a n ic  R z p li t e j  z
nego P ow stań ca  na pi. W olności st. k a- Dem.) od czytał p rzyjętą przez fraikcje c z y je jk o lw i e k  s t r o n y . „ ril, nilia w
pelan korpusu kadetów  z e  L w o w a ks. ęolskie rezolucję, stw ierdzającą m. in. n ie - J a k k ie k o lw i e k  p r ó b y  za m a c h u  n a  tę  c a - { y u^ T n a > d a i T e  sie w e lu  p ie rw s zo rze - 
Bom bas odprawił przed gm achem  Sejmu r o z e r w a l n ą  ł ą c zn o ś ć  o d w ie c z n ie  p o ls k ie j ło ść  s p o tk a ją  się z  z d e c y d o w a n y m  o d p o - dinych lekkoatletów śląskich W ramach
i  Ś l .  U rz. W oj. w obecności przedstaw i- Z ie m i Ś lą s k ie j o r a z  odw iecznie p o ls k ie j re m  c a łe g o  n a r o d u  p o ls k ie g o . „Czwórmeczu** odbędzie się mecz ju n iorów
Cieli Sejmu Ś l .  i W ojew ód ztw a oraz licz- p r o w in c ji  n a d m o r s k ie j P o m o r z a  z Rzpłitą. Do rezolucji te j p rzyłączył się imie- „ S o k ó ł"  K r y w a łd  — „S ta d io n ". Początek za -  
n ych  organizacyj ze sztandaram i m szę św . P o s ia d a n ie  w ła s n y c h  p o r t ó w  —  m a r y -  niem żydów  polskich, r a d n y  Żmigród, wodów o godz. 16 na Stadionie w  Król. H u -
polow ą. P o  m szy św . ruszył pochód na n a r k i , h a n d lo w e j i w o je n n e j, je s t niezbed- składając odrębną rezolucję, sokdaryzu- d e . Ceny w stępu są bardzo niskie.
Rynek, gdzie do zebranych' tłumów prze- n y m  w a r u n k ie m  w o ln o ś c i p o l it y c z n e j i g o -  jącą się z  rezolucją polską, W I E L K I E  I M P R E Z Y  J U B I L E U S Z O W E
m ówił b. min. K w iatkow ski, P o  odśpie- s p o d a r c ze j P a ń s t w a  P o l s k ie g o . Obie rezolucje przyjęto oklaskami. A  K . B . S I E M I A N O W I C E
waniu „R o ty " Konopnickiej w ysłuchano — Z  okazji 5-cioiecia istnienia, urządza A m a -
nadanego przez Polskie Radjo z W a r­
szaw y - Zamku przemówienia okoliczno­
ściow ego P . P rezyd en ta  M ościckiego.

W  m iędzyczasie zajechała na Rynek  
sztafeta Klubu Automobilowego z pia­
skiem i w odą z polskiego m orza w  ozdo­
bnych urnach, które ustaw iono na es tra­
d zie. Zkolei ks. kap. Bornbas dokonał po­
św ięcenia pierw szej łodzi m otorow ej

Furjai z Kosą w ręku =
chcia ł rozp ła tać głow ę D udhow i

W  dniu 28 bm. o  godz. 6  m. 15 rano w  leśniczy, P a w e ł Górnik

to raki Kiuib B o k s . Sie m ianow ice, dnia 1 lipca 
o  go d z 18 w  P s zo ze taik u  u ro c zy s ty  w ie o zó r 
w ielkich niespodzianek s po rto w yc h. N a jw ię k ­
s zą atrakcją w ie c zo ra b ędzie spotkanie m ię­
d z y  ogólnie znaną d ru ży n ą  „ P o lic y jn e g o  K S “  
K ato w ic e  (w ice m istrz d ru ż. P o ls k i) a  A m a ­
torskim  Klu be m  Bokserskim  Siem ianowice. 
D r u ż y n a  siem ianow icka odniosła w  ostanich 
czasach b a rd zo  piękne zw y c ię s tw a , i naogół 

z  le ś n ic z ó w k i  s p o d zie w am y się, iż  i w  tem spotkaniu dob rze

l
1 Piątek

3 0
1 C ze rw c a  

1933

D z i ś : W s p . ś w . P a w ła  
J u t r o : P r ze n . K r w i  P .  J .  
W sch ód  słońca: g. 3 m . 40 
Z a c h ó d : g . 20 m . 27 
Długość dnia : g . 16 m . 47

n ^^n n sryh iw iia1 w niskow ezo 'es*e Spółki Giesche w Giszowou napad- przy W esołej, na którego zkolei rzucił się zareprezentuje.
pocztow ego przysposobienia, w ojskow ego ^  M Staj j^ący  z kosa F ran ciszek  Du- się Tom ala, usiłując i jemu zadać fctos w  w ,J^ {r? ram jfe jk S S tt

----------------------------------------------- dek z G iszow ca, ul. P ow stań có w , przez głow ę. W  obronie własnej Górnik w y - , 0  Z ,  I8V  -  ż K s  Bvt.
niejakiego Antoniego Teofila Tom alę z Z a- strzelił z fuzji, trafiając Tom alę w  obie kó*  * _  k .  5 .  4)7. '  0 g o d z. 2 115 '  na boisku:
łęża, ul. W olskiego 4. Tom ala w yrw ał nogi, poezem zbiegł dla zaalarm ow ania s ztu c zn e  ogn ie ; 21,30 boks w ’haK: P o lic y jn y
Dudkowi kosę z rąk i rzekom o bez p ow o- policji, która p rzyb yła n a  m iejsce, T om a- k .  S . K ato w ic e  — A .  K . B . Siem ianow ice,
du rzucił się na niego, przecinając mu lę pod groźbą użycia broni palnej roz- Koniec koncertu o godz. 1 w nocy. Wstęp do
dłoń u praw ej ręki. Następnie Tom ala broiła policja i nast. furmanką odstaw iła parku: 25 g r .; dla bezrobotnych za okaza- 
zam ierzył się kosą i usiłow ał ściąć  mu go na posterunek policji w  G iszow cu, a  niem legitymacji 15 gr.
głow ę. Dudek zdołał jednak zbiec. potem do szpitala, gdzie znajduje się pod U W A G A  S P O R T O W C Y  W  R O Ź D Z I E N I U -

N a  krzyki Dudka p rzybiegł z pom ocą opieką lekarską i  . . .  policyjną. ~ S Z O P I E N I C A C H
2 lipca odlbędą się na boisku K .  S . J K o -  

śe łu szko " c ie kaw e  z a w o d y  re w a n żo w e  po­
m ię d zy  d ru ży n ą  g o s p o d a rzy , a  m istrzo w sk ą 

w y r zu c o n o  gw ałtem  1 podstępem z  m ieszkań d ru ży n ą  w  Masie „ A “  g r. I I .  K S .  „24“  S zo p ie - 
z  tego p ow o du , że od s tycznia po utracie nice. D r u ż y n a  go s p od arzy znańditrie się obe- 
m ożności za ro b k o w a ć  nie zd o ła ły  iu ż o pia - cnie w  b a rd zo  dob re j fo rm ie , (o czem  ś w iad - 
cać c zy n s zu  W w y s . 20 w z g l. 25 z ł . S trza łą  c z y  fa k t zd o b y c ia  m istrzo s tw a w  Masie B -  
płacił je s zc ze  w  s tyczniu  p rze z  5 tygodni ligi g r. I ) , będzće się te ż  starała za  w sze lk ą  
z  o trzy m an e g o  w sparcia po 2.50 z ł .  na t y -  cenę p o w e to w ać  ostatnią p o ra żk ę  w  stosun- 
dzień_ kom orn eg o, później iuż nie zd o ła ł płacić, ku  6:1 i d o  za w o d ó w  ty c h  stanie w  kom ple- 

C ó ż  ci biedni ludzie za w in ili, że  ich sie w  cie. Z a w o d y  tem  w ięcej zapow ia dają się im- 
ta k b e zw zg lę d n y  sposób p otra kto w ało ? teresująco, ze  w zglę d u  na n ieznaczne a w y cię -

• s tw o  d ru ż y n y  K .  S . R o ź d z .- S z o p . nad „24“  w
stosunku 1 :0  a bezapelacyjne zw y c ię s tw o  

M ,  — d r u ż y n y  K .  S . Ko śc iu szko  raad K .  S . R .  S z .  w9* fiilfiu  stówach ^ nku 7 3

T E A T R  P O L S K I  W  K A T O W I C A C H :
,W piątek, 30 bm. o g. 20 „Tosca“,

K I N A :
K a to w ic e : C a p ita l: „M ito ś ć  zło c z y ń c y " .

Colosseu m : „M a łże ń s tw o  d la opinia**. Pa ła ce : 
„T ra g e d ia  am e ryk a ń sk a ". R ia Jto : „B o n d a  B o - 
baułla". D ę b in a : „Ooin go riia** i  , Z a g a d k a  nie­
to p e rza ".

Masowe reduKtie
urzędników  i robotników
W  zw iązk u  z n aszem i w c z o ra js z e -  

ii w ia d o m o ś cia m i o  re d u k cja ch  w  
i W W s p ó ln o cie  In te re s ó w , in fo rm u ją  n as,
,,Ostatnia eskapada" i „Napiętnowani iudzde4*. ŹC O gółem  W WSpÓlnOCie IntCreSOW
,’,Po*romcy nieba" i „fup i fu®, i<* *»ie * w y p o w ied zian o  p ra c ę  1.500 u rz ę d n i­

k o m  (n iż s z y m  i w y ż s z y m ) a  p o z a te m  
d ziś, w  p on ied zia łek , m a  b y ć  z ło żo n y  
u  k o m . d em . w n io sek  o  z ezw o len ie  n a

Biednie*
Bielsko: Ar o llo  „W tajne) sluiMe". M ie js k ie  

„Tembi" i „Ludzie szakale”. M ie js k ie  w Bla'eJ 
„Eskadra straceńców". re d u k c ję  2 .50 0  ro b o tn ik ó w  z  k o p aln i 

„ F l o r e n t y n y “  w  Ł a g ie w n ik a c h  i „ F i -
em u s
ną u n i e r u c h o m i e n i u .

R A D J O :
P I Ą T E K .  30 C Z E R W C A  1933 R .

K a to w ic e . 7.00 S y g n a ł czasu. 7.20 M u z y k a  
z  p ły t . 7,30 M u zy k a . 7,52 C h w ilk a  gospodar­
s tw a d om o w eg o . 11 .5 7 S y g n a ł c zas u, o r a z  hej­
n ał z  K r a k o w a . 12.05 M u z y k a . 14.55 M u z y k a ,
15.05 K om un ikat g o s p od arc zy. 15,15 M u z y k a .
15,25 Kom un ika t go sp od arc zy. 15,35 M u zy k a .
15,55 Ko m u n ika ty  spo rto w e. 16,00 T ransnusia 
koncertu popularnego z  Ciechocinka. 117.00 
P rze g lą d  książe k i w y d a w n ic tw . ,1 7 .15  K o n - .
c e rt solistów . 18,15 „ O  Białej i C za rn e j R u -  p od ” w o d zą  ks." prob . Lediwonia.
si“ . 18,35 M u z y k a . 19,10 Jó ze f Alek sa nd e r G a -  10 ]i!pca 0 g o i z _ 14. K o s z t 4.50 z ł . , a poniżej
luiszka o d c zy ta  w ie rs ze  w łasne. 19,25 R o zm a i- ^  _  65Q Zgjosizienia do 3 lipca b r.
tości. 19,40 „ N a  w id n o krę gu  ^  20,00 K o n ce rt : k  p. C e la r y  J ó z e f , .c*

Początek zawodów o godzinie 18. Ptrzedn 
—  (Sp ro stow an ie ) w  zw ią zk u  z  w ia do m o - m eCz d r a ż - i sta)r^'!̂  ,pan6w- 

śclą zam ie s zczo n ą N - r z e  172 ,3 ie d m lu
b + A r p  n lp c r G r o s z y "  z dn. 25 b m . p roszeni jesteśm y o 

S i e m i a n o w i c a c h , k t ó r e  u l e g -  sprostowanJe,  że  „ j e praw dą iest Ja ko b y p-
E t la  Ein h o m o w a , za m . w  Bab icach , p ow iat 
B ia ła  sym u lo w a ła k r a d zie ż z  włamaniem  do 
sw e g o  m ieszkania, celem podjęcia prem ji ase­
k u rac yjn e j w  w y s , 10.000 z l . , natom iast 
p raw d ą ie st, że  do mieszkania Jej istotnie 
w łam ali sle zło d zie je , 1 skradli Je) srebrne

S P R Ó B U J E S Z , nie p ożałujesz C e rę  robi 
piękną Krem  I M y d ło  .Halin a** N . 1 o ra z 
usuwa piegi, w ą g r y , żó łte  t cze rw o ne  pla m y 
cena 2.50 z ł . :  zaś krem  „Halin a** N . 2 udeli- 
ka tnia na za w s ze  zapobiega zm a rs zc zk o m

nakrycia stołow e w artości 700 z ł „  któ re  to or* z  usuwa cena 2.80 z ł  W y  ro b y

s y m fo n ic zn y , W  p rze rw ie  dzien n ik w ie c zo r­
n y  22,00 M u zy k a  ta neczna. 22,25 W iadom ości 
s portow e. 22,40 M u z y k a  tan. 23,00 S k rzy n k a  
p o c zto w a  w  ję zy k u  francuskim . ,

W r o c ła w , G liw ic e . 6,00 G im n as ty ka i ko n ­
cert 12100 K o n ce rt. 13,00— 14,20 P ł y t y . 16,00 
M u z y k a . 16.30 Pieśni. 20,00 O p e ra . 23,00 M u ­
z y k a  taneczna.

M o ra w sk a  O s tra w a . 6.00 Gim n a s ty ka  1 
rozm aitości. 1010 Ko n ce rt. 11,00 C h ó r dziecię­
c y . 12,30—14,50 K o n ce rt. 18.25 _ P ł y t y . 19,25

n akry cia b y ł y  ubezpieczone w  T o w . Aseku- 
8 liipca br. w y r u s z y  ze  stacja S za rte j-P ie - racyln em  „Po lon ia ** na k w o tę  700 z ! „  o ra z

6.30 pielgrzymka do Ozęstocho- inne drogocenne p rze d m io ty  n ieubezpieczo-
'  ' P o w ró t ne. Pro stu jąc podaną p r z e z  nas wiadom ość

z  za d o w o le n ie m , p rze p ra s za m y  rów nocześnie 
p . Ein h o rn o w ą  za  m im ow olnie w y r zą d zo n ą  
jej k r z y w d ę .

M ag. W . Paźd zie rsk ie g o . F a b r Ko sm . 
,,Ph arm ach e m ia“  B y d g o s zc z. F a b r S k ’ ad na 
G . Śląsk S . B o r y s . Kato w ic e . Piłsudskiego 13.

Czy fo po ioflzha?

•  I p ow ię ks zo n y  kościół ś w . T r ó jc y  w  B ielsku,.
—  R a d a  w o je w ó d zk a  uchwaliła w ya s y g n o - k tó ry  jest za ra ze m  kościołem g a rn izo n o w y m i 

w ać  180.000 z ł .  na dalszą budowę sanatorjum

Ż  K a t o w ic -Z a w o d zia  d onoszą nam , że  w 
pią te k, 23 b m ., w yrzu c o n o  w ra z z  dob ytkiem  
na b ruk z  baraku in w a lid y  w ojennego Ignace­
go B arskiego w  Kato w ic ach II (ul. A gn ieszki 
A m a n d y ) d w ie  r o d z i n y ? bezro b o tn ych- Woj-

— D n ia  28 b m . doniesiony został do Sądu 
grod zkie go w  Białe] T o m ic ze k W ła d y s ła w , 
lat 24, zam . w  B ia le j-Llp n ik u  n r. 548 za  upra­
wianie kłu sow n ictw a za w o d o w o .

- W  b . r . łerje sądow e ro zpo c zn ą się ua 
terenie Sądu o kręgow ego C ie s zy n  od dnia 15 
lipca i trw ać  będą do 15 w rze śn ia.

K o n ce rt. 20,00 Słu ch ow isko. 20,30 O p a ra  ko - ciecha S t r z a ł y , żo natego, I B runona Menclera, 
m ierna. 21,30 K o n ce rt s m y c zk o w y . posiadającego żonę i 2 dziec i. R o d zin y  te

— W  szpitalu ś w . Jó ze fa  w  M ik oło w ie  
zm arła po 24-go d zinn yc h  s trasznych m ęczar­
niach. 2-letnla Hiidegarda S zc ze rb ian k a z  M o­
kre go . któ ra w nieobecności ro dzic ó w  zb liży ła  

— D zię k i staraniom  ruchliwego ks. p ik . A .  się do rozpalonego pieca w  kuchni, w skutek 
M iodońskiego, zostanie w  b . r .  ro zb u d o w a n y  czego suknia Jej stanęła w płomieniach.



&oeh&els d ora d za  centrow com  sam orozw iązan ie  się
Z  B erlina donoszą: p rzyjm ow ać będa tylko młodzież. Za 20 listycznego. W ów czas  dopiero Niemcy
P o d czas  sw ego pobytu w  S tuttgarcie, lat w Niemczech będą już tylko przedsta- będą czynne w zakresie polityki zag ra -

m inister propagandy Goebbels w ygłosił wlcleie światopoglądu narodow o - sogja- nicznej.
na zebraniu funkcjonariuszy p artyjnych 1
p rasy  przem ówienie, w  którem  ostro z a - ’ 
atakow ał partie centrow ą, doradzając jej 
sam orozw iązanie się. Goebbels zazn a­
cz y ł, iż centrum  jest obecnie stronnic­
tw em  zb ytecznem  1 pozbawionem racji 
bytu. U suw ając to stronnictw o ze  św iata  
realnej polityki, narodowi socjaliści, zda­
niem m ów cy, oddadzą tylko przysługę  
K ościołow i. W  końcu minister Goebbels 
zazn aczy ł, że, dążąc do zjednoczenia w e­
w nętrznego, narodowi socjaliści sta rać  
się będą w ciągać do sw ego ruchu w szel­
kie elem enty, w  100 procentach jednak

Z W a rs z a w y  donoszą:
W ed le ostatecznego preliminarza uło­

żonego p rzez dyrekcję Funduszu P racy , 
w ydatki Funduszu w br. przewidziane 
są na sum ę 50 miijonów złotych .

Odroczenie Konferencji 
Rozbrojenowej

Opera Verdiego „Trubadur"  została odegrana pod gołem niebem w nowoza- 
łoźonem mieście Uttoria na osuszonych biotach Pontyjskich we Włoszech.

Z G enew y donoszą:
G łó w n a  kom isja Konfe re n cji R o zb ro je n io ­

wej p rzy ję ła  w  c zw a rte k  p rop ozycje p re zy ­
dium  w  s praw ie o droczenia obrad  konierencji 
do dn. 17  p aźd zie rn ika b r.

12 lekarzy oskarżonych
o działalność komunistyczna ♦

Nenrafli i Schachf
przed dymisją

(Przed sensacyjnym  procesem n> Łodzi

Z B erlina d onoszą:
U rzędow o zap rzeczają jakoby w 

zw iązku z dym isją H ugenberga mieli się 
podać rów nież do dymisji Neurath i 
Sch ach t. Zaprzeczenie to  jest jednak o  
t yle ch arak tery styczn e, że podaje, iż Neu­
rath jednak n ie  w r ó c i  d o  L o n d y n u  n a 
św iatow ą konferencję gospodarczą, gdyż  
n arazie ma do załatw ienia szereg  w ażd  
nych spraw  w  Berlinie. D r. Schacht też' 
pow róci z  Londynu do Berlina, ale to nie 
oznacza bynajmniej jakiejś jego chęci po­
dania się do dymisji.

Z Ł o d z i  d o n o szą , że  sęd zia  ś led czy  cz ło n k ó w  ro d zin  k o m u n istó w , k tó rz y  
za k o ń c z y ł ju ż , trw a ją c e  od ro k u  p rz e b y w a ją  w  w ięzien iu . P rz y  o d k ry -  
ś le d z tw o  w  s p raw ie  12- tu  le k a rz y , c iu te j sp ra w y  z a a re s z to w a n o  o k o ło  
o s k a rż o n y ch  o  d z ia ła ln o ść  k om u n i- 20 osó b . O b ecn ie  m a się od b y ć  ro z -  
s ty cz n ą . L e k a rz e  ci zo rg a n iz o w a li p ra w a  p rzeciw k o  12- tu  o s k a rż o n y m  
s w e g o  ro d z a ju  k a sy  c h o ry c h  d la b y - le k a rz o m , 
ły c h  w ięźn ió w  k o m u n isty cz n y c h  i d la

przyczyną npadttn Podlaskiej Fabryki samolotów

Lisi biskupi
w sprawie zajść w Ropczychlem

Z W a rs z a w y  donoszą:
B isk u p  p rzem y sk i k s. S u fra g a n  

B a rd a  w y d ał list biskupi d o w sz y st­
k ich  p ro b o sz c z ó w  w  sw ej d je ce z ji, w  
k tó re m  o m a w ia ją c  o s ta tn ie  w yp ad k i, 
w z y w a  ich  d o  w p ły w an ia  n a  lu d n o ść  w  
k ieru n k u  u sp o k o je n ia  u m y słó w .

W  dalszym  ciągu środow ej rozpra­
w y  barona R osenvertha zeznaw ali jako 
św iadkow ie przedstaw iciele w ojskow o­
ści. G enerał Langner, zastęp ca szefa 
korpusu kontrolerów  w ojskow ych zeznał, 
że w obec zbytniego zadłużenia fabryki, 
zak azał w yp łaty dalszych zaliczek, zw ła  
szcza  gdy mu zakomunikowano, że na 
wiosnę 1932 r. fabryka nie w ypłaciła  
robotnikom i pracow nikom  pensyj. 
W ów czas  baron postaw ił kw estję w  ten 
sposób, że albo wojsko przejmie fabrykę 
albo fabryka stanie. Szef departamentu  
lotnictw a w ojskow ego pułkownik Rayski 
zeznał, że stale popierał fabrykę 1 inter­

w eniował w rządzie, aby zezw olono na 
w ypłacenie jej 100 procentow ych zali­
czek, jak również popierał jej starania o 
milionowy kredyt z Banku G ospodar­
stw a K rajow ego. Na zapytanie, ile R o- 
senverth  użył na cele w łasne z tej milio­
nowej pożyczki, pułkownik Rayski nie 
mógł ściśle odpowiedzieć, ośw iadczając  
tylko, że słyszał jakoby tylko 250 tys. z|. 
poszło na cele fabryki.

Jak o  trzeci zeznaw ał Abczyński, któ­
ry  również stw ierdził, że w ojskow ość  
szła na rękę fab ryce. Spraw ując kontrolę 
nad fabryką, świadek stw ierdził niepoko­
jące  objaw y złej gospodarki i w obec te-

— P r zy g o to w u ją c  s zereg no w yc h  rozpo­
rzą d ze ń  .któ re  wejść mają w ży c ie  w  dr od ze 
d ek re tó w  p re zyd en ta R . P . m inisterstwo P r z o  
m ysiu i Han dlu  r o zs y ła  zain tere so w an ym  
o rganizacjom  gosp od arc zym  p ro je k ty  tyc h 
p rze p isó w . W  ub. tyg o dn iu  p rze d ; . '  no 
izb om  p rze m y sło w o -h a n d lo w y m  i rzem ieślni­
c zy m  p ro je k ty  n o w ego praw a p rze m y sło w e ­
go i praw a o  m iarach.

— M in iste rstw o  Sk arbu  p rzy s tą p iło  do w y ­
m iaru podatku spadkow ego, obniżonego w e­
dle n o w e j u s ta w y . Zaległości w ty m  podat­
ku z p ow odu uchylania się spadkobierców  od 
płacenia danin w y n o s zą  ogrom na sumę 85 m i­
ijonów  zło ty c h .

—  M inister s praw  w e w n ę trzn y c h  Pie rackl 
w yje chał w  środę w ieczorem  do K r y n ic y  dia 
d okończenia p rze rw a ne g o  urlopu-

— W  n ajbliżs zy m  czasie o czek iw an e  są 
zm ia n y  na polskich p laców kach d yp lo m a ty c z­
n ych. Zap ow iad ają ustąpienie d otychczaso­
w ego posła w  Berlinie p . W y s o ckie g o , k tó ry  
objąć ma p laców kę w  R zy m ie  p r z y  rzą d zie  
w ło skim .

—  N a  w rze ś n iow e  ta rgi w  W ilnie w y b ie . 
ra sie grupa kupców  z  P a le s ty n y , interesują­
c ych się zakupem  w  Polsce w y r o b ó w  d rze w ­
nych i dele stry.

— P r a w d ziw ą  sensację w y w o ła ła  w  W a ­
s zyng ton ie wia dom ość o  w y k ry c iu  p ew nego 
dokum entu, pochodzącego z  czasó w  w o jn y , 
w edług którego S ta n y  Zjed no c zo n e  propono­
w a ły  w  dniu 15-go lutego 1918 A ustrii z a ­
w arcie odrębnego pokoju w zam ian  za  w ie l­
ka P ° ży c z ,k e  finansową.

—  W e d łu g ostatniego spisu ludności, licz­
ba m ieszkańców  Berlina w ynosi dokładnie 
4,202.050 osób, z  czego 1.936.860 m ę żc zy zn  1 
2.265.190 kobiet.

— W  Berlinie u ka za ł sie kom unikat u rzę ­
d o w y , w  m yśl któ re g o  ochrona graniczna ł 
celna Niem iec zostanie p ow ażn ie  w zm o cn ion a 
celem w yk o n y w a n ia  dokładniejszej kontroli 
nad p rze m y te m  w alu t 1 d e w iz. D o  tego ce­
lu zostana w yde le go w an e  specjalne o d d zia ły
S . S . , które będą posiadać opaski na ramie­
niu koloru zielonego z  c za rn y m  orłem  w  
ś rodku.

M inisterstwo komunikacji zd ecyd ow a­
ło się dla wzmożenia ruchu kolejow ego 
ro zszerzy ć ulgi tu rystyczn e przysługują­
c e  członkom stow arzyszeń . Ulgi takie 
będą przyznaw ane także członkom kiu- 
bów żeglarskich.

go przy ostatniem zamówieniu zapow ie­
dział, że dtużej takiego stanu w ojskowość 
tolerow ać nie będzie. Ze względu na ta­
jemnice państw ow e, resztę zeznań puł­
kownik Abczyński składał przy drzw iach  
zam kniętych.

Trochę nafty, szczypta soli i nieco siarki
Jaft powstały uzdrowiska polskie?

(Opowiadanie stareg o  górnika naftow ego)

—  D ziało się to  nie n a  sam ym  po- nad góram i skrzydlate drapieżniki 
czątlku stw orzenia świaita, ale troch ę póź- ły, jastrzębie i sokoły, 
niej, bo w iadom o p rzecież, że nie odrazu  
d ob ry  P an  B ó g  w y w o ła ł z  nicości naszą 
Rzeczpospolita P olsk ą, ino poczekał z

w ieść o rajskiem pochodzeniu uzdrowisk 
podkarpackich.

—  P oczek ajcie, panie, ja z araz ! —  
rzucił mi s ta ry  M ateusz, z ry w ając się z 
w ygod n ego m iejsca p rzy  w zgórku, po­
krytym i pnącemi się gęsto po ziemi łody­
gami dzikich malin.

Znajdow ało się w  tych pięknych^ gó­
rach polskich w szystk o, 00 mogło dać lu­
dziom rad ość, pożytek —  a p rzecież je -

t-em d o czasu, aż  się dobrze przekonał dinak był pewien brak. Z auw ażył dobry  
czeg ó  tak naprawdę ludziom potrzeba. P a n . Bóg, że  te K arp aty leżały trochę ̂ za
Z obaczył, w ięc p rzedew szystkiem , że  w  daleko —  ale! —  o tysiąc  mil c zy  ileś 
tej P olsce  okrutnie w iatr z  południa w  tam  od m orza. T o  było niedobrze. Lu-
o c z y  w ieje, a  w ted y ku ochronie w ybu- dzie p rzecież nie mogli się kąpać w  s ło ­
d ow ał tam  wielki w ał, obrzucił go zie- nej fali. Ano znalazła się na to rada.
m ią, zasiał dobrym  lasem  i nazw ał go K azał Pan  B óg sw ym  aniołom przynieść
K arpatam i. P rzy jrza ł się w ów czas do- i zakopać na przedgórzu nieprzebrane
h ry  P a n  B óg swem u dziełu i znalazł', że m nóstw o soli, siarki i takiego różnego  
w szy stk o  już jest tu bardzo piękne. G óry paskudztwa, c o  je tylko w  ap tece  dostać
p orastał nieprzebyty, okropny b ór śm i- można. W ted y  w łaśnie w y try s ły  z  zie-
g łych  św ierków , rozło żysty ah  dębów, mi źródła słone, gorzkie i różne inne je-
szum iących jodeł i buików, co  rodziły szcze, k tórych  w oda ludziom choróbska
sm aczne, pożyw ne orzeszki i żołędzie, paskudne zabiera i na całem  Podfcarpa-
Na rozległych polanach b yła  obfitość ciu jak te grzyb y w y ro sły  uzdrow iska —
w szelkich jagód —  k w askow atych jeżyn, 
so czysty ch  malin 
A w  kniei —  hej!

. S zczaw n ica, a to  K rynica, a  to  Iw o-
i w onnych poziom ek, nicz i Truskaw iec. C ałe  m nóstwo... 

aż  się roiło od zw ie- D ynam o, w arczące  w  drewnianej oha-
rzy n y . W ięc  na dnie głębokich jarów  tyn ce , zmieniło nagle m otyw  swej pieśni.
m y sz ło w a ły  stada czarn ych  dzików, w  
zaroślach  p om ykały s am y  i jelenie, 
gąszcz  borów  rozbrzm iew ał ' ołym  
śpiew em  p tasząt, a w pow ietrzu — w y-

Suchy, jednostajny klekot przeistoczył 
się nieoczekiw anie w niepokojące nerw o­
we postukiwanie, przypom inające drga­
nia chorego serca , a  w raz z tem  urw ała

soko —, w yp atru jąc  zd ob y czy , k rąży ły  się podobna do baśni Sabałow ych ©po­

zostałem  na chw ilę sam  w  tej zacisz­
nej dolince, której dnem płynął drobny 
lecz w artki potok, ocieniony zw artym  
gąszczem  i krzew ów . Dziko tu było i od­
ludnie. Nic nie w sk azyw ało, że tuż za 
w zgórzem  znajduje się rojny o tej po­
rze zakład k uracyjny ze swemi dwoma 
czy  trzem a tysiącam i ohoryoh, co zje­
chali do ow y ch  źródeł, których pow sta­
nie cudowne opisał mi tylko co s tary  
M ateusz.

Ten krajobraz też mógł być żyw ą ilu­
stracją do aw anturniczej powieści am e­
rykańskiej o  poszukiw aczach złota. P o ­
w ieści C urw ooda a może Londona. T a  
chatynka mogła być szałasem , k tóry opu­
ścili przed laty ry cerze  Fortuny z chwilą, 
gdy na dinie przepłukiw anych w bystrej 
wodizie potoku sit p rzestały  się ukazy­
w ać b łyszczące grudki żółtego m etalu.

N ie! Jes t inaczej. D ynam o w  chatce  
znowu roztętniło się zdrow ym , m iaro­
w ym  rytm em . S tary  M ateusz w ylania  
się z pow rotem  na św iatło dzienne w  
swej skórzanej kurtce, do której naza- 
w sze p rzylgnęły jakieś czarne tłuste 
plam y.

T eraz  w iem już, że opow iadacz nie- 
w ym yślnej klechdy podkarpackiej jest po- 
prostu em erytow anym  górnikiem nafto­
w ym . W iem też, że dynamo tło czy  w o­
dę potoku na odległą o trzy  kilom etry, 
ukrytą w lesie, kopalnię ropy —  tego  
płynnego złota, które ch y try  Lu cyp er na  
pokusę ludzką zakopał tu w śró d  leczni­
czych  darów  bożych.

—  Panie M ateuszu! A c z y  pam ięta­
cie, kiedy p ow stały tu pierw sze szyb y  
naftow e?

—  S tary  górnik uśm iecha się chytrze, 
jakbym go brał na kaw ał.

—  Ehe, panie, —  m ówi. Ja  w szy st­
kie drzew a w lesie znam, co  przy mnie 
już w y ro sły  i w ybujały, a nie miałbym  
pam iętać szybów . Tak, tak ! Pam iętam  
dobrze, jak na wielu szybach tak trysk a­
ła ropa, że ludzie rad y sobie z nią dać  
nie mogli. S p ły w ała  potokami na pola, 
aż  gospodarze narzekali. B y ły  c zasy . 
P am iętam . Ropa i pieniądze przelew ały  
się jednakowo. T eraz to minęło. Tam , 
gdzie try sk ały  dziesiątki w agonów  —  
dziś doją ledwo jeden. I dziwić się tu, 
że taki k ryzy s i bezrobocie w tym  na­
szym  p rzem y śle?...

I uderzając suchym  patykiem po zie­
mi, dodaje:

—  Ech , w róciły b y jeszcze te czasy  
daw ne. W ró ciły b y napewno, gdyby  
w iercić  dalej, gdyby znalazły się na to 
jueoiąrze, J .  M. T .



S T R E S Z C Z E N I E  P O C Z Ą T K U  P O W I E Ś C I .
Ja n  T ad e u s z hrabia K lim c zo k z Bielska 

p o zb a w io n y  m ajątku I n azw isk a p rze z  o s zu ­
sta Lu b ara uciekł w g ó ry  z  postanowie­
niem , że  będzie tępił zły c h , a bronił po­
k r zy w d zo n y c h . K lim c zo k d obrał sobie to­
w a r z y s z y  i u tw o rzy ł 7 nimi bandę ro zb ó j­
n ic zą , która s w °ją  siedzibę miała w po­
b liżu  m alow niczej doliny B y s tre j. W  Ja­
kiś czas p óźniej książę Su łko w sk i o żen ił 
się z  kobietą o c zarnej prze s zło śc i. H o rte n ­
sją D u b elle , w y c h o w a w c zy n ią  córki ks. 
S u łko w sk ieg o , K le m e n ty n y , ukochanej 
K lim c zo k a . Kle m e n tyn a zaś o s karżo n a o 
p rzeb icie sztyle te m  Lu b a r a . z a  którego 
zm u szo n a została p r z e z  ojca w yjść  z a m ą ż, 
o sadzon a została w  w ięzieniu W te d y  do 
pałacu księcia p r z y b y ł  pew ien c zło w ie k , 
— Jak się o k azało  — p ie r w s zy  m ąż p . D u ­
b elle, Be rtran d  B o rd e n a ve , k t ó r y  za c zą ł 
opow iadać o  b u rzliw e j p rze szło ści H o r ­
tensji.

C o  to  m iało  z n a c z y ć ?
P ie r w sz ą  m y ślą  B e rtra n d a  b y ło , ze  

zakrad ł się z łod ziej, d ru g ą , że u  je g o  
ż o n y  z n ajdu je  się o b cy  m ę żczyzn a . 
L e c z  i tej m yśli w k ró t ce  zan iech ał. 
M a rio n  u w a ż a ł w c ią ż  je szcze  za  nie­
zdoln ą do popełn ien ia sp rze n ie w ie rze ­
nia. N ie  m o żn a też  b y ło  p rzy p u sz cz a ć  
w ia ro ło m stw a  n a p o d sta w ie  b o lesn ego  
ję k u  i g łu ch e g o  ło sk o tu .

W  p rze czu ciu  w ie lk ie g o  n ieszczę­
ścia  zebrał w s z y s tk ie  s iły  i z b liż y ł się 

-d o  d rzw i. Z a n im  jed n ak  d o szedł do 
p ro gu , z  d zikim  o k rzyk ie m  o d sk o czył  
w ste c z, p rz e ję t y  z g ro z ą  na w id o k , ja k i  
m u się p rze d staw ił.

W id o k  to  b y ł stra szn y , k tó r y  k re w  
ścinał w  żyłach , od  k tó re g o  w ło s y  sta ­
w a ły  na g ło w ie . B o  słu ch aj m ości 
książę, co  B e rtran d , ten  n ie sz czę śliw y  
B e rtra n d  B o rd e n a v e  z o b a c z y ł!

D o tą d  k siążę S u łk o w sk i słu ch ał opo­
w iad a n ia  z n atężo n ą u w a g ą , a  H o rte n ­
sja , trap io n a w y r z u ta m i sum ien ia, nie  
śm iała p rz e ry w a ć . N a r a z  k rzyk n ę ła , 
sk o cz y ła  z m ie jsca  i w y k o n a ła  ruch , 
ja k  g d y b y  ch ciała  B e rtran d a  p o w st rz y ­
m a ć od d alsz e g o  o p o w iad an ia,

L X X X I I I .  

S O W I T A  N A G R O D A .

M irk o  nie p o siadał się z rado ści,  
g d y , s to ją c  u k r y ty  w  cieniu, z a jrz a ł  
p rze z  okn o do iz b y  W e n d e lin g o w e j i 
zo b a c z y ł w  niej K lim c z o k a . T o  b y ła  
dla n ie go  g ra tk a , na ja k ą  czy h a ł od- 
daw n a.

W ię c  n ad eszła  w re sz c ie  ch w ila , w  
k tó re j m ó gł p o p u śc ić  w o d ze  sw o je j 
n ien aw iści i za sp o k oić  s w ą  zem stę, ja ­
k ą  czu ł do n aczeln ika.

M ia ł je szcze  in n y plan.
P o n ie w a ż  te g o  dnia po połudn iu nie 

udało' m u się n a p a ść  na A g a t ę ,  a  n ad ­
to  od ch ło p ó w  d o stał je szcze  b a ty , p o ­
sta n o w ił zem ścić  się w  ten sposób, że 
ch ciał s c h w y ta ć  K lim c z o k a  i o d ebrać  
za to  n agro d ę. P o n ie w a ż  M irk o  w y -  
szp ie g o w a ł K lim c z o k a , w ię c  jem u  też, 
ja k  się spo d ziew ał, p o w in n a  p rzy p a ść  
g łó w n a  czę ść  n a g ro d y , w y z n a cz o n e j 
na g ło w ę  n aczelnika. D r ę c z y ła  ' g o  
ty lk o  o b aw a, ż e b y  K lim c z o k  nie opu ­
ścił p rzed w cześn ie  c h a ty  W e n d e lin g o ­
w e j i ty m  sposobem  nie w y s u n ą ł m u  
się z ręki. M irk o  pędził w ię c, ile tchu  
m u s ta rcz y ło  do k a rc z m y , gd zie  chłopi 
w c ią ż  je szcz e  pili i hulali.

M a ła  ty lk o  c zę ść  z nich jak o  tako  
trz y m a ła  się na n o gach . W ie lu  leżało  
spitych  po k ątach , inrii zn o w u  w rze s z ­
czeli w  n iebo gło sy.

G d y  M irk o  w sze d ł do izb y  g o ścin ­
nej, pełnej k u rz a w y , d ym u  i zapach u  
g o rz a łk i, w ielu  ch ło p ó w  zapom niało  
ju ż  o tem , że zaledw ie przed  pół g o ­
dziną w y rzu cili g o  za  drzw i. M ała

156) g a rs tk a  ty c h , k tó rzy  o tem  jeszcze p a­
m iętali, p rzy b ra ła  g ro ź n ą  p o sta w ę  i 
m iała w ie lk ą  och otę, jeszcze raz  w y s a ­
dzić  M irk ę  na św ie że  p o w ietrze.

—  T a k a  b e zcz e ln o ść! Z n o w u  się  
z ja w ił! C z y ś m y  d opiero co nie w yrzu A  
ciii te g o  złod zieja , te g o  z b ó ja ?  B ij , z a ­
b ij ! —  w ołali.

—  S tu lcie  s w o je  bru dn e g ę b y  i 
zbierzcie  k rztę  ro zu m u , ja k ą  je szcze  
p o sia d a cie ! —  k rz y c z a ł w śró d  tłum u. 
—  P rz y sz e d łe m , b o ch cę w a m  p o w ie ­
d zieć w ie lk ą  n o w in ę : K lim c z o k  je st  
w e  w s i!

S k u te k  ty c h  s łó w  b y ł zupełnie in n y, 
niż się M irk o  spod ziew ał. N a  ch ło pó w  
padł popłoch. W ie lu  z nich pobladło  
z tr w o g i, inni p o w łazili za s za fy  i p o d  
sto ły, inni w re sz cie  zaczęli w re sz cze ć, 
ja k  opętani. C h łopi b o w iem  m yśleli, 
że K lim c z o k  p rzy sze d ł z  całą s w o ją  
b an dą, ż e b y  p o m ścić się za  n apad  na 
d w o rek , ja k ie g o  dopu ścili się p rzed  
zaled w ie kilku go dzin am i.

—  K lim c z o k  p r z y s z e d ł! — * jyo łan o

—  Je s te śc ie  o sły  i b a ra n y ! —  w o ła ł  
z aperzo n y. —  C h o ć  w a m  p ieczon e g o ­
łąbki spa d a ją  do gąbk i, n a w e t je ść  nie 
ch cecie, bo nie w ie rz y c ie , że to  dobra  
pieczeń. C h cecie  m nie pew n ie u c z y ć, 
kto to  je st K lim cz o k , ch o ć  g o  sto  r a z y  
w  B ielsk u  w id ziałem  na w ła sn e  o c z y ?  
Je s t  on b lisk o stąd, w  ch acie W e n d e ­
lin g o w e j, z k tó rą  ro zm a w iał poufale.

S ło w a  te p o ło ży ły  k res w szelkim  
w ą tp liw o ścio m . N a w e t  n ajn iew iern iej*  
si zam ilkli.

Je ż e li  M irk o  tw ie rd zi, że w idział 
K lim c z o k a  u W e n d e lin g o w e j, to  z g o ­
da na to. P rz e cie ż  to  b yła  p r z y ja c ió ł­
ka, od k tó rej K lim cz o k  m ó gł się do­
w ied zieć , kto  w y k o n a ł n a p a ść  na d w o ­
rek. Z a p e w n e  p rz y b y ł on po to, a b y  
w y ło w ić  g łó w n y ch  w in o w a jcó w . Je ż e li  
nie w  n o cy  je szcze , to  n ajp ó źn iej ran o  
n apadn ie na w ie ś i zem ści się okru tnie. 
N ie  b y ło  w ą tp liw o ści, że w y m o rd u je  
w szy stk ic h , a  w ie ś p u ści z  d ym em . 
N ie d o cze k a n ie  je g o ! Je ż e li  tak  b y ło  
rze c z y w iśc ie , ja k  M irk o  p o w iad ał, nie

M ir k o  d o w o d ził tłu m em

n a w s z y s tk ie  stro n y. —  R a tu j się, k to  
m oże, je ste śm y  zgu b ien i.

M u z y k a  u rw a ła , a w s z y s c y  tłum em  
cisnęli się do d rzw i. M irk o  zaś latał, 
ja k  o p a rz o n y  i p o w st rz y m y w a ł ludzi.

—  U sp o k ó jc ie  się, b a r a n y ! —  w r z e ­
szczał, ile m u  sił s ta rcz y ło . —  Je ż e li  
m ó w ię , że p rzy sze d ł K lim c z o k , to  zn a ­
c z y , że K lim c z o k  je st sam . P rz e cie  
w s z y s c y  razem  nie p rzelękn iecie  się 
je d n e g o  c z ło w ie k a ! Je ż e li  ty lk o  ze ­
c h cecie, za  c h w ilę  m o żecie  g o  m ieć w  
s w y c h  rękach .

C h ło p o m  o t w o r z y ły  się o c z y  i od ­
z y sk a li zn o w u  o d w ag ę . C i, k tó rz y  le­
żeli pod ła w a m i, i k ryli się po k ątach , 
z ja w ili się zn o w u , a ci, k tó ry m  ze stra ­
chu n ajb ard ziej ły d k i d rż a ły , w y k r z y ­
k iw a li n ajg ło śn iej.

—  K lim c z o k  je st s a m ?  O , to  co  
in n e g o ! M ó w ią  w p rarvdzie  ludzie, że 
d jabeł w  nim  siedzi, nie p rze szk a d za  to  
jed n ak , ż e b y ś m y  g o  nie m ieli n a u c z y ć  
m oresu .

In n i M irce  nie b ard zo  d o w ie rz a li

—  K t o  tam  w ie, co  ten kiep zo ba­
c z y ł !  —  w o łali na M irk ę . —  N ie  w ie rz ­
cie m u ! K p i  on sobie z nas i chce  
zem ścić  się za b a ty , jak ie  po połudn iu  
od nas o debrał, nie m niej też za to, że 
g o  w y rz u ciliśm y  za d rzw i. B ijcie  g o !

N ie  w ie le  b ra k o w a ło , a M irk o  b y ł­
b y  zn o w u  d ostał cięgi jak o  zapłatę  
za n ow inę. N ie w ie rn i jed n ak  o state cz ­
nie p o zo stali w  m n iejszo ści, g d y  M irk o  
sp ra w ę  w y łu szc z y ł.

n ależało  K lim c z o k a  p u ścić  ż y w ce m . 
C h cia n o  g o  u b ić na śm ie rć  w idłam i, 
k ijam i, cep am i i ko sam i. W  o state cz­
n y m  razie  m iał b y ć  z w ią z a n y  i w y d a n y  
w ła d zo m , a b y  p o tem  w isiał na szu bie­
n icy.

W  izbie go sp o d n e j z a w rz a ło  i z ako ­
tło w ało .

—  Ś m ie rć  K lim c z o k o w i! —  b y ło  
o góln em  hasłem .

W s z y s c y  latali, ja k  w ście k li, ż  za - 
ciśn ię tem i pięściam i. P o  kilku m in u­
tach  po w s z y s tk ic h  ch a ta ch  ro zb rzm ie­
w a ły  k r z y k i :

—  K lim c z o k  je st w e  w s i, śm ierć  
K lim c z o k o w i!

Z g r o z a  b ra ła  p a trze ć  n a  ro zju sz o ­
ną tłu szczę, k tó ra  w  k rw a w e m  św ietle  
p och od n i c ią g n ę ła  p rze z  w ieś. Z e  
w s z y s tk ic h  stro n  n a p ły w a li n o w i lu­
dzie. T łu m  w z ra sta ł co  ch w ilę, w z b ie ­
rała  te ż  w ście k ło ś ć  i n ie n a w iść  ch ło ­
p ó w , ja k  fala. S p r a w a  b y ła  jasn a, jak  
n a dłoni, że ci ludzie, ro zg rza n i tru n ­
kiem , lub p o dju dzen i do w ściek łości, 
nie będą na nic zw a ża li. O b u d ziło  się 
w  nich z w ierzę. S p ra gn ie n i k rw i, c z y ­
hali na ofiarę, a b y  ją  ro zed rzeć.

W  p rze cią gu  kilku m in ut cała g ro ­
m ada zb liżyła  się do c h a ty  W e n d e lin ­
g o w e j. M irk o  d o w od ził tłum em , on 
też w y d a ł r o zk a z y  o saczen ia  c h a ty , a b y  
K lim c z o k o w i u n iem o żliw ić  u cieczkę.

P o  w y d a n iu  ro zk a z ó w , sam  cofn ął 
się w  tył, a in n ych  p u ścił naprzód. 
W ie d zia ł b o w iem , że K lim cz o k  nie

p o dd a się b ez  w a lk i, a  nie m iał o ch o ty  
w y s ta w ia ć  s w y c h  p iersi za cel dla ni­
g d y  nie c h y b ia ją c y ch  kul strz e lb y . 
T rz y m a ł się w ię c  na u b oczu. C h łopi 
zaś pch ali się do w n ę trz a  c h a ty , w y ­
w ija ją c  p ałkam i, w id łam i i kosam i.

K lim c z o k , z o b a c z y w s z y  tłum  na­
cie ra ją c y , uznał n a ty ch m ia st, że  m o ż­
liw o ść  u cieczk i b y ła  w y k lu c z o n a .

J a k  ch m u ra s z a ra ń c z y  ro zlał się  
tłum  na w s z y s tk ie  stro n y. P o n ie w a ż  
z a g ro d a  W e n d e lin g o w e j leżała w  szcze- 
rem  polu, K lim c z o k  m u siał w p a ść  w  
ręce p o śc ig o w i, c h o ćb y  n a w e t u m yk a ł 
p rzez  b o czn ą fu rtk ę. P ie r w sz ą  też  m y ­
ślą je g o  nie b y ła  u cie czk a, ty lk o  b o h a­
tersk a obrona. Z a  je d n y m  z am ach em  
z e rw a ł strzelb ę z  ram ien ia, o d w ió d ł  
k u rek  i z ło ż y ł się do celu. L e c z  W e n ­
d e lin go w a  p o w strz y m a ła  K lim c z o k a .  
W d o w a  zbladła  i d rżała, ja k  o siczy n a.

—  Je z u s, M a rja , nie strz e la j p a n !
—  w o ła ła  z ro zp a czą . —  C ó ż  to  panu  
p o m o że, c h o ćb y ś  trz e ch  lub c zte re ch  
ch ło p ó w  za strz e lił?  G d y b y  b y li  ch o ciaż  
t r z e ź w i! P o  trz e źw e m u  są tch ó rza m i  
i u cie k lib y  po p ie rw s z y m  strzale. A le  
są  p ijan i, a  p o  p ijan em u  są ok ru tn i. C i,  
co  idą n ap rzó d , m u szą p ch ać  się n a ­
p rzó d , b o p rą  ich ci, co  idą z  ty łu .  
P a tr z  pan , p rzecie  ich je st c o ra z  w ię ­
cej 1 J a k  p an  ch ce o st a ć  się  sam  w o b e c
przewagi setek?

K lim c z o k  uzn ał, i e  w d o w a  ma ra­
cję. O p u ścił w ię c  lufę. N a jb a rd z ie j  
d o ku czała  m u o b e cn o ść  M irk i. N a j­
ch ętn iej b y łb y  z n ó w  zło ż y ł się do celu  
i w y p a lił. L e c z  tak i ło tr  nie w a r t  b y l 
ładu n ku . C ó ż  w ię c  m iał p o c z ą ć ?  C z y  
m iał się w y d a ć  na rzeź, ja k  bezbron n e  
d zie cię ?  Je ż e li  b y ł m u p rze zn a czo n y  
tak i los, że m iał zgin ą ć , to  c z y  nie b y ­
ło  lepiej o k u p ić ż y cie  ja k  n a jd ro ż e j?

T a k ,  p o stan ow ił w a lc z y ć . P ra w ie  
ż  niech ęcią  u w o ln ił się  z rą k  W e n d e ­
lin g o w e j, k tó ra  w c ią ż  trz y m a ła  g o  za 
ram ię.

P u ść c ie  m n ie l —  k rz y k n ą ł. —  T a i  
c z y  o w a k  m u szę z gin ą ć. N ie ch że  w ięc  
p rzy n a jm n ie j p rze k o n a ją  się te g ałg a -  
n y , ja k  K lim c z o k  p o trafi um ierać. N a j­
m n iej tu zin  ty c h  ło tró w  m usi w y b ra ć  
się  ze m ną na d ru g i ś w ia t 1

W e n d e lin g o w a  z ro zp a czą  z a ła m y ­
w a ła  ręce.

—  B ła g a m  p an a, n a m y śl się, ćc 
r o b isz ! —  w y rz e k a ła  żałośnie. —  C zy  
p an  rze c z y w iśc ie  u w a ż a  za tak  wielki 
z a sz cz y t w a lc z y ć  z p ijan y m i ch ło pam i? 
N ie  b y ło b y  ro ztro p n iej u ż y ć  w sze lk ie ­
g o  spo so bu  i u n ik n ąć tak  sro m o tn ej 
ś m ie rci?  C h ce sz  pan  kon ieczn ie, ż e b y  
p an a z abito  cep am i i w id ła m i, ja k  p sa  
w ście k łe g o  ?

K lim c z o k  o p u ścił zn o w u  po dn ie­
sioną ju ż  flintę. P a trz a ł na w d o w ę , nie; 
w ie d z ą c, co  p o czą ć.

—  U n ik n ą ć  tak  sro m o tn ej śm ierci?
—  z a p y tał. —  Z d a je  mi się, że nie 
w iecie, co  m ó w icie. C o d o p iero  m ó w i­
liście, że chłopi po p ijan em u  nie znają  
litości, a  w id o k  tej z g ra i jest w y m o w ­
n ym  d o w od em , że m acie s łu sz n o ść!

T łu m  z k rz y k ie m  i hałasem  w c ią ż  
p ch ał się n aprzód. P ie rw si z M irk iem  
na czele dotarli ju ż  do c h a ty  i zaczęli 
ją  osaczać. Z a  ch w ilę  m iał K lim cz o k  
z gin ąć. W t e d y  s ch w y ciła  g o  W e n d e ­
lin g o w a  za rękę.

K lim c z o k  nie w ied ział, co  w d o w a  
ch ciała  od n iego, p o zw olił się jednak, 
p o cią g n ą ć, g d y  g o  p ro w ad z iła  do ku ­
chni, położon ej za izbą. W  kuchni p a­
lił się jeszcze o gień  na kom inie, p rz y  
k tó ry m  stała  W e n d e lin g o w a , g d y  
K lim czo k  w ch o d ził do ch a ty . C o  tu  
m iał p ocząć'*

(Cias nas'ąpi)



W paftsfwie potomka biblijnego Dawida Drodzy Czytelnicy!
(Tatuow anie pan ien  na w ydaniu

Spieszym y W am  zakomunikować r a ­
dosną w ieść, którą niewątpliwie przyj­
miecie z pełnem zadowoleniem.

Zn a n y  pod ró żnik angielski. M c  Jutosch 
w  swoich n ajno w szyc h pam iętnikach o po w ia­
da m . in .:

Kelner restauracyjki w  San Gaetano, 
jednej z najstarszych twierdz portugal­
skich w  południowej A fryce, zaofiarował 
nam sw e usługi jako przewodnik po 
w siach m urzyńskich plemienia W andan, 
które w  m yśl legendy Uważa się za po­
tomka bilijnego Dawida.

Przewodnik-kelner na drugi już dzień 
'pobytu naszego w  Gaetano w yru szył  

w raz  z nami w  Kierunku Beira. P o mo­
zolnej przepraw ie w  lektykach poprzez 
bagna i zarośla, dotarliśmy do celu. Tu  
przekonaliśmy się, iż najpotężniejszy 
z monarchów nie czyn i tyle trudności 
p rzy  udzieleniu audiencji, co  w ódz mu­
rzyński z rodu Wandr.n, asystują ty  pod­
czas ceremonii tatuowania dziew icy, na­
leżącej do jego rodu. Fatalnym  zbiegiem 
okoliczności, tego w łaśnie dnia znaleź­
liśm y się u bram pilnie strzeżonego mia-

m usielibyśmy czekać na audiencję chyba  
ze dw a tygodnie. T ak  długo trw a w yżej 
wspomniany zabieg, o d byw ający się 
w  obecności naczelnego wodza.

G d yśm y w reszcie zostali przyjęci 
przez w odza naczelnego nie umieliśmy 
w ytłu m aczyć sobie, c z y  okazane nam 
w zględy b y ły  rekompensatą za długo­
trw ałe  w yczekiw anie; c z y  też wódz  
chciał nam dowieść, jak się w ysok o ceni 
i że ród sw ój faktycznie w y w o d zj od 
legendarnego D awida. P o  w ytw ó m e j 
uczcie, wydanej na naszą cześć, p rzyw o ­
łał wódz najmłodszą córkę i polecił jej

odśpiewać starą, bo przeszło dwa tysią­
ce lat liczącą pieśń, w ysław iającą czyn y  
przodka sw ego Dawida, który, uśmier­
ciw sz y  groźnego olbrzyma celnym strza­
łem z procy, uratował od zagłady cały  
sw ój ród.

Dzięki pom ocy naszego nieocenione­
go przewodnika i tłumacza w  j osobie 
skromnego kelnera z portugalskiej restau­
racyjki w  San Gaetano, zdołaliśmy —  
mówi podróżnik —  poznać bliżei tajem­
nicze plemię murzyńskie Wandan, 
o którem krążą w  Beirze mniej lub 
w ięcej fantastyczne opowieści.

Oto p ocząw szy od niedzieli 2 lipca br. 
otrzy m yw ać będzie W  KAŻDA NIEDZIE­
L Ę  PO W IĘK SZO N Y O 2  KOLUMNY  
NUMER „SIED M IU G R O SZ Y". Zam iast 
d otychczasow ych 6 kolumn otrzym acie 8 
kolumn, {łajw ażniejszem  przytem  zaś Jest 
to, że w ysok ość prenum eraty pozostaje  
ta sam a, t. j. 2 zł. miesięcznie w kraju I 
8 K cz. w C zechosłow acji.

Przemywanie... krwi
D elegacja w ysłana w  naszem imieniu 

do w odza pow róciła -z wiadomością, ii  
musimy zaczekać przez dni kilka —  tak 
długo, bowiem trw a ceremonia „w y ś w ię ­
cania”  dziew icy murzyńskiej z rodu W an­
dan. W  ciągu tych kilku dni zebraliśm y 
pewne informacje, dotyczące aktu tatuo­
w ania, jak i znaczenia, jakie mu nadają 
tubylcy.

Przedew szystkiem  w ięc nie jest to, 
jak mylnie sądzą europejczycy, metoda 
upiększania. Najidealniejsza piękność, 
ale bez tatuażu, nie zdołałaby skłonić męż­
czy z n y  rodu Wandan do poślubienia jej. 
W ed łu g wierzeń tubylców, te setki blizn 
w ypalane na ciele młodej niew iasty roz­
palonym do czerw oności kamieniem, 
mają jakoby w ypęd zić z niej wszelakie  
zło i chronią ją od pokus. D ziew czyna, 
decydująca się na w ypalanie potrójnego 
rzędu blizn na piersiach, cieszy  się w y ją t­
kó w  em powodzeniem.

Młode murzynki -  mężatki z  rodu 
W andan poddają się jeszcze boleśniejszej 
operacji, która polega na nader zręcznem  
nacięciu ciała mniej w ięcej na pięć om. 
głębokości i 5 cali długości w zdłuż obu 
bioder w  ten spsób, iż tw orząc rodzaj 
, £ t o ja k a ” ,  matka daje możność dziecku 
oparcia nóżek na biodrach, g d y  —- z w y ­
czajem  murzyńskim —  nosi go na ple­
cach.

Na szczęście żadna z młodych czar­
nych dam nie b yła  zmuszona poddać się 
tej operacji, w  przeciw nym  bowiem  razie

Jlowe eksperymenty w medycynie
Ju ż  w  r. 19 24  na podstawie doświad­

czeń dr. M i c h a j ł o w s k i e g o ,  profe­
sora uniwersytetu w  Tszkiencie, w eszły  
w  życie próby p r z e m y w a n i a  krwi 
w  celu usunięcia z niej różnych toksyn i 
obcych przym ieszek. Prof. Micha łowski 
stwierdził w  trakcie sw y ch  badań, iż 
stosunkowo duża nawet daw ka morfiny 
wstrzyknięta w  krew zw ierzęcia (pier­
w sze próby poczynione b y ły  na psach) 
rozchodzi się w praw dzie po arteriach, 
lecz przez pewien czas nie w siąka w  tkan­
ki. Dokonane później próby upuszczania 
krw i w  m ałych daw kach właśnie w  okre­
sie pozostawania morfiny w e krwi oraz  
wprowadzenie krw i z powrotem do orga­
nizmu po uprzedniem jej przemyciu, dały 
zdum iewające wyniki. W obec tego jednak, 
iż sam proces przem ywania trw ał sto­
sunkowo bardzo długo, niekiedy bowiem
2— 3  doby, prof. M ichajłowski powziął 
wielce śmiałą i ryzykow n ą decyzję upu­
szczenia i w ym ycia  całej krw i za jednym  
zamachem, a w ięc tem samem pozosta­
wienia zw ierzęcia na pewien czas bez 
odrobiny własnej krwi.

Jako objekt do przeprowadzenia tego  
eksperymentu posłużyła małpa „Ja s z a "  
z gatunku „m akaka". P odczas chemiczne­
go przem ywania krwi, trw ającego prze­
szło godzinę, „Ja s z ę " podtrzym yw ano  
p rzy życiu za pomocą sztucznego oddy­
chania, poczem, po wprowadzeniu o c zy ­

szczonej krw i do organizmu, małpa sto­
sunkowo bardzo szybko powróciła do 
normalnego stanu. W krótce dał się Zau­
w a ż y ć  wielce dodatni, odmładzający 
w p ły w  operacji.

Z biegiem czasu, iuż po śmierci prof. 
Michajłowskiego, doświadczeniami jego  
zainteresowały się szersze koła uczonych. 
Profesorowie m edycyny eksperymental­
nej w  instytucie leningradzkim uznali po­
dobno za możliwe do przeprowadzenia w  
stosunkowo najkrótszym czasie przem y­
cie krwi w  organizmie ludzkim. Podobno 
nawet zabiegi te stosowano niejednokro­
tnie i to z jaknajlepszym wynikiem . Opę- 
racja ta odbyw ała się w  dwóch serjach 
z godzinną przerwą, przyczem  pacjentowi 
w strzykiw ano zastępczo sztucznie przy­
rządzone serum odżyw cze. „ P r z e m y ­
w a n i e "  krwi odbyw a się w  laborato­
rium przy użyciu fizjologicznych rozczy- 
nów. posiadających w łasność neutralizo­
wania wszelkich toksyn i bakteryj, po­
czem następuje wprowadzenie oczyszczo­
nej krwi do organizmu.

O ile dotychczasow e metody uda się 
zstandaryzow ać i stosować bez żadnego 
ryzyk a dla pacjenta, m edycyna zdobędzie 
w  przem ywaniu krw i niesłychanie cenny 
środek walki z zatruciem organizmu, ra­
dykalny może w  wypadkach ostrego za­
trucia, g d y w szystkie dotychczasowe  
środki już zawodzą.

Jedynie w  sprzedaży z wolne} ręm  
numer niedzielny k osztow ać będzie 10 gr.

Na tych dwuch dodatkow ych stronach  
Przynosić będziem y różne w iadom ości, 
ciekaw e porady dla rolnika, rzem !eśinika 
i robotnika, porady dla matek i gospodyń  
domu. kącik dla dzieci i kilka ilustrocyj 
z najciekaw szych w yd arzeń  ostatniego  
tygodnia.

W  końcu pragniem y dodać, że do po­
większenia objętości niedzielnego numeru  
w głównej mierze p rzyczyniła się stale  
rosnąca poczytność naszego dziennika, 
która jeśli tak dalej w zrastać  będzie, nie­
wątpliwie pozwoli nam na w prow adze- 
nio całego szergu inow acyj. L ecz  to już 
od W as zależy. M usicie w ięc dołożyć, 
starań, aby w szy scy  W asi krewni, zna­
jomi i sasledzi abonowali „Siedem Gro­
sz y ", a w ów ęzas cel swój osiągniecie.

Administracja „Siedmiu G roszy".

Cesarz ze setkę zon
P o  kilku latach studiów  w  P a r y ż u  p ow ra­

ca na tono ro d zin y  i o jc z y z n y , m iody cesarz 
Ann a m u . Stolica H u e  p rzy g o to w u je  w z w ią z - ' 
ku z  tem s zereg u ro czysto ści, m ied zy  Inneml 
ceremonie p rzys ię gi bóstw u zw an e m u  N a m  
G ia o , składanej co t r z y  lata.

Miasto H u e  jest istotnie e g zo tyczn e  P o d  
m uram i jego płyn ie  R ze k a  Za p a c h ó w , na któ­
rej brzegach rosną pola tulipanów . Zam e k ce­
sarza o to c zo n y  jest pod w ójn ym  m urem , a ca­
ły  kom pleks zw ią za n y c h  z  nim gm achów no­
si n azw ę  „P u rp u ro w e g o  M ia s ta *. D o  zam ku  
w ie d zie  D ro g a  W ie c zn e j C n o ty , a sam gmach 
jest cudem T la k i, zło ta , porcelany I b ro n zu .

Je d n y m  ze  z w y c za jó w  najtrudniejszych dla 
młodego cesarza o  francuskiej ku ltu rze  jest 
z w y c z a j posiadania stu żo n . Z ° n y  te dzielą się 
na d ziew ięć ka te go ryj 1 są zw ią za n e  z  cesar­
skim m ałżonkiem  na ży c ie  i śmierć P o  jego 
śmierci nie palą ich, c opraw da na stosie, ale 
gola im g ło w y , ubierają w  s za ty  m niszek i 
ka żą  oddaw ać sie w yłą c zn ie  m o dl°m  z a  jego 
duszę.

Wędrówka po Górnym Śląsku
€ o  Brakuje Gocz?

W  ró żn y c h  n a u ko w y c h  p od ręczn ikach o 
„b o d ach ", zd ro jow iskach i letniskach m o żn a 
w y c z y ta ć  relacje profesorskie, że  w  G o c za ł­
kow icach  na G ó r n y m  Śląsku Istnieje zd ro jo ­
w is ko , posiadające solankę o  n ie zw y k le  sil­
nych w alorach le czn ic zych . T a k  musi b yć  w  
istocie, b o p rze c ie ż g d y b y  ta k nie b y ł o , cen­
zu r a  pod rę czn iki ta kie sko n fisk ow ała by.

D o zn a je  się jednak pew nego ro zc za ro w a ­
n ia, g d y  się w  pełnym  sezonie, Go c za łko w ic e  
o d w ie d za . B r a k  tutaj ż y d a  i k o m fo rtu , n ależ­
nego m iejscowości o  zag ran iczn e j sław ie. N a j­
ele ga ntszy hotel p . B u r k a , jest w p ra w d zie  
c zy s ty m  i b e z za r zu tu , jednak daleko mu d o 
hotelów  1 restauracyj w  stylu e uropejskim .

G o c za łk o w ic e , ja ko  letnisko p rze d staw iają 
się zb y t  p ry m ity w n ie . W s za k  ludzie nie je ż­
d żą  na letniska ty lko  po to , b y  w  spokoju 
w y p o c zą ć  i  podre pe row ać  sw oje zd ro w ie . 
W ie lu  z  nich chce się ró w n ie ż b aw ić . In ni 
z n ó w  chcieliby na letnisku upraw iać s po rty, 
albo w  tony ruc h liw y sposób czas spędzać.

Pryim ityw n o ść  u rzą d ze n ia  rzu ca się w  
O c z y  na k a żd y m  k ro k u . Za k ła d  n ale ży  do osób 
p ry w a tn y c h  p . F h ih ra  z  T a r n o w a  1 p. H e rm - 
steina z  B ielska. Zm u sić  ich, b y  w ło ży li pie­
n iądze zarobione na za k ła d zie  w  n ow e inwe­
stycje , n ikt nie ma p ra w a . O n i zaś  o tem nie 
m y ślą, bo p rze c ie ż d aw n o  ju ż Chcieliby się 
zak ła d u  p o z b y ć .

G m in a jest biedna i nic nie m oże p rze d ­
s ię w zią ć . W ła d ze  w oje w ó d zk ie  i inne, nie po­
m y śla ły  je szc ze  o  tem , b y  G o c za łko w ic e  się 
r o zw in ę ły .

Je d yn ie  L ig a  M o rska i R ze c zn a  w  Bielsku 
z  .generałem  P r ze źd z ie c k im  na c ze le ,, po z a ­
p oznaniu się z  świetnem i w arun ka m i, plano­
w a ła  stw orze n ie  w  G o c załko w ic ac h  wielkie­
go stadionu. O p rac o w a n o  ju ż  odpowiednie 
pla n y i p rzys tąp ić  miano w  roku b ie żą cym  do 
Ich re alizac ji, ale... za b ra kło  pie n ię d zy.

G o c za łko w ic za n ie  skarżą się na w ła d ze  i 
społeczeństw o górnośląskie, że  o w io sc e  
się zapom ina i traktuje ich się macosze­
m u. W y ty k a ją , że  zd ro jo w is ko  \ lastrzębiu 
Z d r o ju , ma się iu ż d użo lepiej, b .  ’ s zy  się 
poparciem w szy s tkic h .

W  Go c załko w ic ac h iest p rze c ie ż ładnie. 
S ą  lasy, łąki, d w a  o lb rzy m ie  s ta w y . N a  w iel­

kim  „ M a ć k u "  m o żn a  je źd zić  na łódkach. Je s t 
d u żo  taniej ja k w  innych miejscach letnisko­
w y c h . T a k s y  ku rac yjn e j się nie pobiera. P r z e ­
ja zd  ko le ją , c z y  autobusem , b a rd zo  w y g o d n y . 
W  roku b ie ż. b y ło  d u żo  d zieci na letnisku. 
Gości stosunkow o dość d u żo , je dnak górn o- 
k a “ ,  i ż  naw e t n a jw y żs i nasi u rzę d n ic y  są... 
hitlerow cam i w  kai/turach.

Pobrata się bieda z  biedą
Je s zc ze  p rze d  rokiem  G o c za łko w ic e  d zie ­

li ł y  się n a d w ie  odrębne g m in y . Is tn iały G o ­
c załko w ic e  G ó r n e , zam ie s zkałe  p r z e z  m ało­
rolnych go s p od arzy  i ro b o tn ik ó w , o r a z  G o - 
c za łk e w ic e -Z d ró j, miejscowość ty p o w o  letni­
sko w a . gdzie  rej w o d zą  re s ta u ra to rzy  i skle­
p ik arze .

W y d a w a ła b y  się, że  d aw n ie js za gm ina G o -  
c za łk o w ic e -Z d ró j jest za m o żn ie js za  i do 
w spólnej gospodarki 'wniesie ka pita ł. T a k  je d ­
nak się nie stało. O b ie  'm ig n y  „ p o b ra ły "  słę 
z  b ie d y . G o c za łk o w ic e -Z d ró j w niosła ty lk o  
2 h e kta ry roli l .„  ró w n ą Ilość b e zro b o tn ych i 
bie dnych aże b y  p o w ię k s zy ć  kło p o ty  starej 
gm inie.

R a ze m  z  Bo re m  i B o rk a m i, n o w a  gmina 
G o c załko w ic e  ma 2500 m ieszka ń có w . P r o je k ­
to w ane jest p rzy łą c ze n ie  do gm iny je szc ze  
kolonii Ś lą za k , należącej do gm in y R n du łto- 
w ic e . Ru du łto w ice  jednak się temu sprzeci­
w ia ją .

B e zro b o tn y c h  zam ie szku je  w  gminie 300. 
O tr zy m u ją  w sparcie w  gotów ce od 4 do 15 
z l .  m iesięcznie o ra z w  n atu rze . B r a k  tutaj 
kuchni dla bezro b o tn ych i winna, b y ć  za p ro ­
w a d zo n a , b o w ielu z  n ie zaradnych ro dzin  b e z­
robotn ych cierpi głód.

W  G o c załko w ic ac h  G ó rn y c h  r zą d ził  w  cha­
rakterze  naczelnika g m in y , p r z e z  pełne 17  lat, 
p. M ło d zik . B y ł  oo ogólnie łu bian y, bo umiał 
•pogodzić w  w a żn y c h  spraw ach powaśnione 
o b o zy , w  walce w zaje m n e j występujące b ar­
dzo  rad ykaln ie.

W  nowej gminie rzą d zi Rad a K o m is a ry c z­
na, p rzy c ze m  pom inięto p r z y  m ianowaniu 
radnych gm innych, daw niej w yb ra n y c h .

W ś ró d  o byw ateli w y w o ła ć  musiało to zro ­
zum iałe o burzenie. O b u r za ją  się w s zy s c y , na­
w e t ci, z  k tó ry c h  stronnictw a m ianowano rad­

n y c h . B o  alb o  jest s am orząd, albo go te ż 
niema.

Fabrykowanie 
„Yolksbundowców" i „hitle row ców "

G d y  się kom u ktoś nie podoba i ten chciał­
b y  m u d o k u c zy ć , to ten w y m y ś la  mu od „ h it­
le ro w ca " i „yo lk s b u n d o w c a ". T e  osobiste po­
rachunki m ię d zy  lu dźm i p rzedostają się do 
n aszych w ła d z, zw ła s z c za  p o lic yjn ych, które 
za s y p y w a n e  są denuncjacjam i, że  ten i ó w  
o b y w a te l jest „hitle ro w ce m " ałbo „yo łks b un - 
d ow c em ". G d y b y  tak w szy s tk ie  doniesienia 
zb ierać , to nie tylko  w  G o c załko w ic ac h , ale na 
c ałym  G ó r n y m  Śląsku nie b yło b y  ani jednego 
P o la k a . Z d a r z y ł o  mi się b ow ie m , że  w  w ie l­
kiej ta jem nicy inform ow ano mnie na .p e w n ia ­
k a " , i ż  sam P a n  W o je w o d a  i J E .  K s ią d z B i­
sku p, są za k a p tu rzo n y m i „hitlerow cam i**.

W  G o c załko w ic ac h  w łaściw ie niema ani 
jednego zasiedziałego Nie m ca . W e  w szy s tkic h  
dom ach m ów ią i modlą się ty lk o  po polsku. 
Je d y n ie  w  za k ła d zie  „B e te s ta ", n ależącym  do 
organizacji eW angieliokiej, słychać m ow ę nie­
m iecką. Ż e  tam niejedni p r z y  w yb o ra c h  glo­
sują za  Nie m ca m i, to inna s praw a. Są oni nie­
za d o w o le n i, albo kupieni. G d y b y  C h iń c zy c y  
upraw iali w śró d  nich agitację, to  m o że m y  
być  p rze ko n a n i, że  ci m ó w iąc y po polsku

„Niem cy" staliby się „Chińczykam i"
Fa b ry k o w a n ie m  „ N ie m c ó w "  w  G o c za łk o ­

wicach za jm u ją się p rze w a żn ie  w yk o le jo ne  
je dnostki, karane za  o s zu s tw o  ałbo Inne p rze ­
s tępstw o, p oniżające godność c zło w ie ka . T y m  
jednostkom  pom agają ludzie za le żn i, czerpiąr 
c y  zy s k i z dochodów  pub liczn yc h. C i ostatni 
chcieliby w y k a za ć  swą ruchliwość i wdzięcz­
ność z a  p rzy zn a n e  im p rzy w ile je .

T o  robienie z  P o la k ó w  ró żn y c h  „hitle ro w ­
c ó w "  i „yo lk s b u n d o w c ó w ", jest b a rd zo  s zko ­
d liw e ,. W ta d ze  dość często reagują na podob­
ne denuncjacje, zajm u ją się niemi p ow ażn ie , 
czem  ubliżają już posąd zon ym  o germ anofi- 
llzm , g d y  dana osoba czuje i ży je  in aczej, L u -  
d zie , któ ry m  za rzu ca  się „h itle ry zm "  c z y  
„vojks b u n d o s tw o “ , c zują się p o k rzy w d ze n i 
c iężko i nie mogąc znale źć  satysfak cji, z  Sa- 
mego oportunizm u Idą naprawdę do Niem ców  
i w ó w c za s  dopiero s i. w  ich szeregi zapisu­
ją , b y  ty m , k t ó r z y  ich oczern ili... d o k u c zy ć .

Kłopoty gminy i stowarzyszeń
P r z e z  G o c za łko w ic e  prze c ho dzi asfaltowa 

droga w o je w ó d zk a . D ro g a  ta jest pełna w y b o ­
jó w  i o n apraw ie n ikt nie m yśli, chociaż p r z y  
budowie je] za w a r to  ja kąś um ow ę g w aran ­

c yjn ą . U m o w a  ta  na jesień w yg a s a . W id o c z­
nie potem  n apraw a dro g i nastąpi na k o s zt 
w ła d z w o je w ó d zkic h .

N a  u trzy m a n ie  U rzę d u  O krę g o w e g o  gmina 
płacić musi 2000 z ł .  N a czelnikiem  o krę g o w ym  
jest p . P łe w n ia . U r z ą d  O k r ę g o w y  mieści się W 
P s zc zy n ie  i obejmuje 15 gm in.

Kło p o t spraw ia gminie p rze ja zd  k o le jo w y , 
za m y k a n y  w  czasie ruchu ko le jow ego zap o rą . 
Za m y ka n ie  drogi następuje z  miejsca p rze z  
k o le ja rza n ie w id oczn ego. Z d a r z a  się zatem  
często, że  na to rze  zam knięte zostanie b yd ło . 
W ła d ze  ko le jo w e  nie chcą uznać pretensyj 
gm iny i od szeregu lat to ć zy  się spór. G m in a 
żą d a , b y  kolej p ostaw iła p r z y  d ro d ze  głó w ­
nej, p ro w adzące j do G ó rn y c h  G o c za łk o w io , 
budkę s trażn iczą .

W ś ró d  o rgan izać yj społecznych i ku ltu ral­
nych w  Go c za łko w ic a c h  panuje n ie zw y k ła  
ospałość. Ze b ran ia nie o d b y w a ją  się, a jeżeli 
ja kie ze branie zostanie zw o ła n e , p rz y b y w a  
na nie dwóch lub trzech c zło n k ó w . Natom iast 
p r z y  ró żny c h  Im prezach, zb ie rze  się więcej lu­
d zi , jednak pod w arun kie m , że  bezpłatnie 
o trzy m a ją  kufel p iw a i ka w ałe k kiełbasy. Ina­
c ze j... w  pochodzie nie pójdą.

Je s t rze c zą  p ożałow ania godną, że sto w a­
rzy s ze n ia , k tó re  w  ten sposób u rzą d za ją  po­
cho d y, o trzy m u ją  subwencję od ró żn y c h  
w ła d z 1 p rze dsiębiorstw .

W  Go c załko w ic ac h  jest te ra z 7  klaso w a 
szkoła pow szechna, w  dwóch ładnych gm a­
chach, której kierow nikiem  jest p. Ko p e ć .

Gm in a tw o r z y  w łasną parafię kościelną. 
Pro bo s zczem  iest ks. M a ro s ze k , rodem  z  
M ie d zn e j. M ie jsc o w y c m e n ta rz zo stał p ow ię­
ks zo n y  i n o w a część jego c ze k a  a a  — pierw ­
szego n ie b o s zczyk a .

Ro b otn icy w  G o c załko w ic ac h  znani są w  
pow iecie z  ra d yk aln ych  pog ląd ó w . Ostatn io  
uiplanowali „ M a r s z głodnych kobiet na P s z c z y ­
n ę ". K ie d y  d ojdzie do m arszu — n iew iad om o, 
bo to ma b yć  tajem nicą, b y  w ła d ze  nie p rze ­
s zk o d z iły .

P r z e z  w ieś p rze c iąga codziennie z  kilku ­
dziesięciu w łó c zę g ó w . R o d zin y  całe z  G ó rn e ­
go Śląska m aszerują na Śląsk Cie s zyń ski i do 
M ałop olski, o dw rotn ie z  Śląska Cie szyń skie g o  
i M ałopolski p rzy b y w a ją  na G ó r n y  Śląsk, b y  
uże brać coś na ży c ie . M a sze ru ją tak z  miej­
sca na miejsce, w  nad zie i, że  gdzieś znajdą 
ostoję i ro zpo c zn ą n ow e ży c ie .

G o c załko w ic e  tw o rz ą  ja kb y o b ó z koncen­
tra c y jn y  tej now oczesnej w ę d ró w ki lu dów .

K a ż d y  w łó c zę ga tiu m h c zy , że w  ro dzin ­
nych stronach żebrać się w s ty d zi, w ięc że ­
b rze  na ka w ałe k chleba, w śród obcych.



i i t i  o
okr^gn poznańskiego

'  W  ub. czwartek odbyły się w  Poznaniu 
jedyne tytfho zarody piłkarskie o mistrzo­
stwo Okręgu klasy -A“. Na czele tabeli kro­
c zą  nadali „Legja", „Liga" i Ostrowski Klub 
Sportowy wszyscy 20 pkt.

Wyniki techniczne: -.Liga — „Sokół
(Leszno) 5:0 (3:0). Gnv\ bardzo ciekawa przy 
lekkiej przewadze drużyny poznańskiej. —  
Bramki zdobyli: Sitom iailc 2, Nowicki 2 i Go- 
śtiński 1,

•

Mlaska mistrza Polski w piłce wodne
„ L  B . S.“  Katowice -  „ffaitlnbi" Kraków 2 : 0  (4 : 0)

/ W  Katowicach na Buglowiżnie rozegrany 
został w ozwantdk jeden z niatjdelkaiwszych

Pozticjtiin
W  myśl uchwały ostatniego walnego zgro­

madzenia. poszczególne oki*esi będą mogfy 
ąrysted do najbliższy^’ mistrzostw Polski, 
które odbędą się w 1934 r. w Poznamu nastę­
pującą ilość zawodników:  ̂ , —

Krak ów — 6, Białyst ok —  4 Wilno — 4, 
Stanisławów -  2, Lublin -  3. Lwów, Poz­
nań, Śląsk, Pomorze, Warszawa i Łodz po 8. 
Pozatem wszyscy mistrzowie mają prawo 
bronić swych tytułów, o ite .meldowali tę sa­
mą kat. wagi w której zdobyli ty tut mratrzow- 
óiri.

meczów z cyklu rozgrywek o mistrzostwo 
Polski w pitce wodnej, pomiędzy mistrzem 
Polsiki „Makkabi" Kraków — EKS. Katowice 
(wicemistrz Polski).

Ze względu na karygodne zajścia, jakie 
miały miejsce już w  ub. roku w czasie po­
wyższych meczów w Krakowie, niedzielny 
mecz toczy! się w  niebywale napiętej atmo­
sferze. Grupa, fanatyków klubu katowickiego 
przez calty esias zawodów nawofywala w nie­
smaczny sposób swych pupilków do walki. 
Silą rzeczy odbiło się to na grze, która poza 
miektóremi nnomenfami ogólnie stała na ni­
skim poziomi® i była typowa o punkty.

Katówiozfinie z miejsca dążą do ujęcia ini­
cjatywy gry i nie pozwalają przeciwnikowi 
dojść do głosu. W  przeciągu 4 min. wynik 
brzmiał już 2:0 na korzyść zwycięzców, któ­
rzy z miarą kończenia się meczu opanowali 
grę izupetnjfe.

U katwwtean wyróżnił się przedewszyst­

kiem świetny strzelec Karliczek, zdobywca 
3 bramek. Po 1 zdobyli: Halor. Scholz, Roth 
i Schwaen. U gośei zawiódł przedewszyst­
kiem napad, przyczem bramkarza nie można 
winić za porażkę.

Sędzia p. Andrzejewski z Warszawy pro­
wadzi zawody — obiektywnie.

Obie drużyny wystąpiły w następujących 
składach: „Makkabi" — Porańskt Soldinger 
II, Hitterman II, Soldinger I, Gerdheim, Gold- 
sztein i Wachter. EKS.: Bogót, Halor, Scholz, 
Karliczek I, Roth, Schwaen, Karliczek .II.

Bezpośrednio po zawodach grupa wyrost­
ków niemieckich napadła na graczy „Maklka- 
bi“ tak, że wywiązała się ogólna bójka. Pobi­
to szereg graczy i „kibiców".

Występek ten jest niesłychany i widać by­
ło, że był on z góry przygotowany, by się 
zrewanżować za pobicie naszych graczy w 
Krakowie. Winić w tym wypadku należy 
również kierownictwo EKS.. temibardziej, że 
porządkowi EKS. zupełnie zawiedli.

Międzynarodowy famie) zapaśniczy
w Kafawicadi

Drużyna piłharsha 
I  pułku radftóelegr.

i  Warszawy w RybnRtn

Jak Się dowiadujemy, w najbliższych dniach Śląska, Grabowski, który swoją siłą i wzro- 
zjeichad ma na Śląsk znany już w tutejeych stem przewyższać ma Piineckiego. Postra-
kołacłji Cyrk Sportowy, na arenie którego raz- chem dla wszystkich najlepszych atletów
pooziriie się kilku n asto d n iow y m ię d zy n a ro d o w y  świata, ma być jego morderczy nelson, z któ-
turn: £ j w alk zap aśn iczych o  puhar miasta K a -  rego dotychczas udało wyrwać się tylko
tow >s. Sztekkerowi i Garkawience.

Udział w turnieju zapowiedzieli co najiep- Bliższe szczegóły podamy,
si atleci, a rewelację stanowi zapaśnik ze

1 lipca odbędzie się na boisku yr Paru- 
szowou ciekawe spotkanie drużyny 1 pułku 
radio tel egr. z gospodarzami.

W  zespole wojskowych wystąpią zoarti 
gracze drużyn ligowych „Legjt“, «.Ł. K. S.“, 
„Warszawianki" i innych oraz kilku graczy- 
czołowych drużyn śląskich zawodiy budzą 
zatem zrozumiałe zainteresowanie. Wojsko­
wi zakontraktowali na śląskiu kilka spotkań, 
pierwszym ich przeciwnikiem będzie jednak­
ie K. S. Silesia.

Początek zawodów o godiz. 17.30.

M  Śląski

Zawody pływackie
o misfrzosfwo Śląska

tegoroczne zawody ó mistrzostwo Śląska 
W pływaniu dla pań i jpanów II .i III klasy, od­
będą sie w Katowicach na Buglowiżnie.

Zawody odbędą się w sobotę, niedzielę, 
dn. 1 i 2 lipca br. o godz. 16. Udział w zawo­
dach biorą wszystkie ozotowe kluby Śląska, 
jak: Tow. Pływackie Giszowiec; Tow. Pły­
wackie Brzeziny; Klub Pływacki Siemianowi­
ce; Klub Sportowy „Pogoń" Katowice; EKS. 
Katowice. ,

Na starcie przeszło 100 ząwodiniików.

I F C .  K A T O W I C E  —
KS. „24“ SZOPIENICE 0:0

Nielada sukcesem zakończyło się powyż­
sze spotkanie dla dirużyny szopienickiej, nale­
żącej —  jak wiadomo — do A klasy. Przy 
więkisizem szczęściu raczej powinni byli wy­
grać goście, gdyż ogólnie lepiej reprezento­
wali się oui od IFC. Wyróżnił się u szopieni- 
czan bramkarz, oraz obaj obrońcy. Katowi- 
czanie bez wyraźniejszego tła z wyjątkiem 
bramkarza, który był bardzo dobry.

R E P R E Z E N T A C J A  B I E L S K A  —
„ R U C H “  W L K .  H A J D U K I  1 :2  (0:0)

Zawody należały do bardzo ciekawych, 
albowiem biełszozanie grali b. ambitnie i 
ofiarnie. Bramki dla „Ruchu" zdobył Gwóźdź 
i Giemza, dla miejscowych — Rolnik.

jniiuiaiiiiiii a u p U
L I G A  Z A C H O D N I A  G R O M I  W S C l f O D  

5 :0  (1:0 )
Bo powyższych zawodów oba zespoły wy­

stąpiły w następujących składach: Zachód — 
Fomtowicz, Wadas, Pająk, Kotlarczyk I Ł  
Wilczki ewicz, Dziwisz, Urban, Artur, Smio- 
czyk, Pazurek i Wodarz. Wschód — Albański, 
Martyna, Karasia-k, Nowacki, Cebdaik, Jań- 
ozyk, Stolil en werk, Natjas, Nawrot, Przeź- 
dziecki i Król. Widzów Około 5 tyis.

W  pierwszej połowie więcej z gry ma 
drużyna Wschodu. Od chwili jednak, kiedy Z. 
zdobywa w 37 min. bramkę przez Fazairtta.. 
gra coraz bardziej przechodzi w ręce Zacho­
du. W  drugiej połowie przewaga Z. wyraźna. 
Zawodzi przedewszystkiem pomoc Wschodu. 
W  drużynę Zachodu nie było woale słabego 
punktu. Wyróżnił się Urban. Wodarz, Fonto- 
wicz i Pa'ąk.

Bramki zdobyli w 40 min. Pazurek. Po 
przerwie 4 min. Urban, 21 Artur, 36 Pazurek.

R̂ iąrywki kl. A.
podokręgu bielskiego

Niedziela, 25 czerwca.
K . S . „ H a k o a h "  — ,.S o la “  Ż y w ie c  1 :1  (0:0 ) 

Dla „Hakoahu" zdobył bramkę Meil. 
Bramkę wyrównującą .,So!a“ Żywiec zdobyła 
z jedenastki. Sędziował dobrze p. Gerblich 
z  K ato w ic .

Le s zc zy ń s k i K . S . — „S p o r tk lu b "  5 :1 (3 :1) 
S ę d zio w a ł p. M achar.

D. F .  C .  „ S tu rm “  — G r a ży n a '* D zie d zic e  0:0 
Sędziował p . Sedlak.

..C z a r n i "  O św ię cim  — „K o s za ra w a ** Ż y w ie c  
1 :3  ( 1 :1 )

Sędziował dobrze p. Heller.
R . K. S. Cze c ho w ic e  -  B iała Lip n ik  2:4  (2 :1 )

Do przerwy uwydatniła się przewaga R. K. 
S‘u., który grał lepiej technicznie. Po przer­
wie R. K. S. pewny wygranej, liczył tylko na 
czas, wykazując woją ujemną stronę gry przez 
wybijanie piłki na aut i t. p. Zmęczenie gości 
i ich tupet wykorzystali gospodarze, wbijając 
trzy zdecydowane bramki. Sędziował mier­
nie p. Dąbrowski.

nfeiowyim w Nordwyjik (Hofaudlja) w dniach
10—16 lipca. Wyjaizd jej do Ameryki zositał 
odwołany.

Rewanżowe zawody Pofcka.Jtalja odbędą 
się w roku przyszłym w Medjotende.

Wiadom&ści tenisowe

Na międzynarodowe tenisowe mistrzostwa 
Fciłski na jesieni w Warszawie pmzybyć mają 
Włosi, Francuzi, Gzesd (z Menelem na ozele), 
Hałender Tiimimer i tani.

Hebda i Wltman zaproszeni zositałi na tur­
niej w Rydze w dniach 2—15 lipca.

B . K - S . — „ S o ła "  O św ię cim  1 :1  (0 :1 )
Jędrzejowska zaproszona została do wzię­

cia udziału w mdędizynarodiow/m turnieju te-

Meee tenisowy Legja-Raotag Glub de 
France rozegrany zostanie na kilka dni przed 

międlzynarodoweimd Polski.

. ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ H i Przygody bezrobotnego Froncka

Ż E B R A C Y .
Do sklepu pana Abrahama Fromberga 

wchodzi jakiś żebrak .i prosi o jałmużnę. 
Fromberg. zajęty buchalterią, każe mu cze­
kać. Żebrak czeka pół godziny, wreszcie 
zdenerwowany zwraca się do kupca:

— Już pół godziny czekam! Jak długo 
mam jeszcze stać?

— Poczekajcie jeszcze chwilkę właśnie 
kończę bilans. Bardzo możliwe, że pójdzie­
my żebrać razem — odpowiada Fromberg.

R O Z U M O W A N I E  D Z I E W C Z Y N K I
Nauczycielka mówi do dziewczynki:
— Wstydź się. Marysiu, jak ja byłam 

w twoim wieku, to daleko lepiej czytałam, 
}ak ty.

— Bo zapewne pani — odrzekła — Ma­
rysia — miała lepszą nauczycielkę jak ja.

Z E  S Z K O Ł Y
Nauczycieli: — Powiedz mi, Karolku, dla­

czego tam to drzewo „płaczącą wierzbę" 
nazywają?

Karol: Ponieważ przy szkole rośnie a pan 
nauczyciel każdodziennie świeżą rózgę z niej 
sobie urżnie!

G R Z E C Z N Y  K R A W I E C
— Ja, panie, nigdy nie upomiftam się 

o zapłatę od osób porządnych.
— A jeżeli osoba porządna panu nie płaci?
— Wtenczas ją wpisuję do rejestru niepo- 

rządnych i skarżę bez miłosierdzia.

T A K Ż E  K O N K U R E N C J A
— Powiadam ci. bratku, że ten kryminał, 

te więzienia, to nasze największe nieszczę­
ścia.

— Ale gdzietam! Żeby nie zamykali zło­
dziei do ciupy to byłby kiepski zarobek, 
człek by wyżyć nie mógł. Jak jest mniej 
złodziei wolnych, to jest więcej do kradzenia.

D O B R A  O D P O W I E D Z
Wieśniak, idący z widłami, napastowany 

od psa, bronił się ich ostrzem i przebił go.
Właściciel jego, wyrzucając mu zabójstwo 

psa, mówił:
— Czemuś się drugim końcem wideł nie 

bronił?
— Byłbym to uczynił zaiste — Opowiedział 

— gdyby pies nie zębami, a ogonem na mnie
byl nacierał.

T O  N I E  D L A  N I E J .
Do apteki wchodizd jakaś młoda, ładna 

dziewczyna i zwraca się dio aptekarza:
— Czy nie mógłby pan przygotować oleju 

rycynowego w taki sposób, aby nie było 
czuć jego wstrętnego smaku?

— Ależ z pnzyjeiminioścdią. Zechce pani za- 
ozeikać chwilę. Dla skrócenia zaś oczekiwa­
nia pozwoli pani poczęstować sdę szklanką 
wody ze sokiem-

Panienka pije. Po kilku minutach pyta:
— Czy lekarstwo już gotowe 2
— Pand nie czuła wdęc nic? r
— Czego?
— Oleju rycynowego! Był zmieszany z  

wodą.
— Dziewczyna robi przerażoną minę.
— Przecież to mdado być dla mojego ma­

łego braciszka!

A C H  C I  D Ł U Ż N I C Y I
— Jak pan może wymagać, abym co mie­

siąc przychodził do pana, robiąc taki kawał 
drogi i to po to, aby z należnej mi sumy 3.000 
zł. odebrać zaledwie 300 zł.!

— Niech pan się uspokoi!... Gdy tylko 
znajdę inne mieszkanie bliżej, będzie panu ze 
względu na krótszy dystans daleko dogodniej.

Fro n c e k na w ys o kie ! gó rze  
w  w ielkie! beczce sobie siedzi 
i , pokpiw ając z  u p a łó w ,_ 
ruchv małei ża b k i śled zi.

F ro n c e k z  b e c zka , gna ny w ia tre m , 
z  w ielkiej g ó r y  w  dół sie s to c zy ł. „

fW ]y
T a k  w ięc Iecqc w pro st na d rze w o  
d rze  sie biedak w  niebogiosy 
a ze  strachu m u stanęły 
d ęba w s zy s tk ie  . . .  c zte r y  w ło s y .

P o te m  huknął w pro st o  b rzo zę , 
a ż  sie klepki ro zle c ia ły , 
to te ż z  b eczki na kapustę 
same o brąc zki zo s ta ły .

(Cią g d a lszy  nasfapi)
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